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CZASOPISMO ZWIĄZKU LEGIONISTÓW POLSKICH W KRAKOWIE
Oto czasy powołania,
czas czynu, czas działania,
czasy ludów zbratania,
czas bratnich dusz Zmartwychwstania!

(„Legjon“ St. W yspiańskiego, sc. VI).

Jasna droga rządu.
Strachy opozycji i igranie z ogniem.

Po tajemniczej ciszy, która drażniła pracowitą 
opozycję w okresie wakacyjnym, zaczęła się przy­
grywka do osłoniętego tajemnicą działania, która ją 
drażni jeszcze bardziej. Z gołosłownem hasłem „zli­
kwidowania obecnego systemu rządzenia“, rusza opo­
zycja na wszystkich odcinkach do walki bardzo ryzy­
kownej. Jej gorycz, zapał i zawziętość nie mają po­
dobno granic. Lud się podobno burzy i tworzy wspól­
ny front, ażeby wystąpić ławą i z baranim rozpędem 
do walki o zagrożone prawa swoich pasterzy, mene- 
rów i deklamatorów, którzy swoje przywileje nazwali 
szumnie prawami ludu. Z pośród różnokolorowych 
sensacyj, które przeżywamy w ostatnich czasach, ja­
kieś papierosy reprezentacyjne podobno podniecają 
najbardziej opinję publiczną. Jakiż to cudowny pre­
tekst do kłótni i zaczepki! Któżby go nie wykorzystał?

Mimo, że pogoda dopisywała w ostatnich ty­
godniach, nastroje nie były wszędzie wyraźne i po­
godne. W sejmie zaczęło straszyć, więc cicha ulica 
„wiejska“ opustoszała. Po pełnych powagi naradach, 
postanowiono uciekać, ażeby uczynić zadość przyro­
dzonemu instynktowi strachu, a że obok instynktu stra­

chu natura ludzka jest wyposażona jeszcze tylko 
w instynkt gniewu, więc zaczęto się gniewać, rwać się 
zpowrotem do wałki, szykować „masy“ i siły „naro­
dowe“ do urządzenia obławy na stracha. A więc od­
wet, centrolew i naodlew! Ogień zemsty zapłonął 
w duszach „obrońców ludu“ i skry zapału zabłysnęły 
w oczach natchnionych mężów partyjnych; płomienne 
hasła w rodzaju kolorowych rakiet poleciały w chmu­
ry; a nasrożywszy miny zaczęto krzyczeć: „Zlikwido­
wać“ stracha! — Wyprowadzić „masy“ na „ulicę!“ 
Jednak hasła przebrzmiały głucho, bo strach był tylko 
tworem chwilowej psychozy, bo „masy“ nie chciały iść 
na ulicę, gdyż nie dają wiary fałszywym prorokom.

Tymczasem trzeba igrać z ogniem i dalej brzdą­
kać na gitarze stare śpiewki w błazeńskim zapale.

Sprawozdanie N. I. K.‘i nie jest pozbawione wa­
lorów literackich. Co za kopalnia sensacyj! W samym 
skrócie tej nazwy jest etymologiczny pierwiastek 
zwycięstwa. Wypalić tyle papierosów bez posłów, re­
daktorów i t. d.! Do czego to prowadzi? Rzecz 
okropna! Lud tego nie podaruje!

— Zlikwidować!
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— Tworzyć wspólny front!
Na grobach poległych robotników ślubują dema­

gogiczni pasterze walkę z ustrojem, który uratował 
Polskę od zagłady. A potem wprost z cmentarza idą 
pokłonić się tym, którzy spowodowali rozlew krwi ro­
botniczej. Co za wspaniała logika doświadczeń!

Tak więc w ostatniej chwili wytworzyła się w Pol­
sce oryginalna sytuacja polityczna w rodzaju chaosu 
planetarnego; żywioły są w wojnie; wielkie i małe 
bryły tańczą, jak gdyby bez celu. Jednak gdy się ma 
jaki taki wzrok, to można dostrzec, że chaos ten jest 
celowy i że wśród oparów zaczynają się ukazywać 
kontury nowego życia.

W pośrodku stoi Twórca Polski Niepodległej 
i Twórca nowego ustroju państwowego i spogląda jak 
gdyby obojętnie na te nieudolne manewry rekrutów, 
ćwiczących się w „polityce“ pukania na wiatr. W je­
go stronę zwracają się dzisiaj wszystkie twarze, pełne 
zapału i miłości, obok ponurych fanatyzmem i wykrzy­
wionych manją prześladowczą.

— Zaczyna się rozgrywka! — uderzono na alarm.
P. premjer Świtalski stanął na trybunie w sali,

która nie ma nic wspólnego z arsenałem wojskowym 
i przemawiał spokojnie.

Powiedział, że Polska musi być państwem dobrze 
zorganizowanem i że rząd obecny dokona wzmocnie­
nia władzy wykonawczej jako poręki istnienia Rze­
czypospolitej. W Polsce potrzebna jest silna władza 
Prezydenta dla scementowania żywiołów narodowych, 
rozluźnionych długą niewolą i dla pokojowego roz­
woju państwa. Polski parlamentaryzm przerodził się 
w dziką walkę klik partyjnych, kierujących się wy­
łącznie fanatyczną wiarą w swoje dogmaty. Dotych­
czasowy sejm polski nie był zdolny do poważnej i rze­
czowej pracy. W Polsce dyskusja parlamentarna by? 
wała zawsze wykluczoną, ponieważ stronnictwa przy­
chodziły na posiedzenia z ułożonemi zgóry wskazania­
mi i żadne obywatelskie apele przeciwnego stron­
nictwa czy też rządu nie potrafiły wprowadzić jakiej­
kolwiek rzeczowej zmiany. Powoływanie się opozycji 
na t. zw. wzory zagraniczne jest bezpodstawne, bo pol­
skie sejmowładztwo było i jest jeszcze dalekiem od 
wzorów i tradycyj parlamentarnych Zachodu.

Dzisiaj rząd liczy się już z tem, że prawdopodob­
nie nie zdoła przeprowadzić naprawy ustroju na tere­
nie obecnego sejmu, gdyż nie zgodzi się na żadne 
ustępstwa, o ile chodzi o zasadę silnej władzy przy­
szłego Prezydenta Rzeczypospolitej. Wobec tego rząd 
liczy się z przeniesieniem walki o naprawę ustroju na 
„szerszy teren“ t. j. na ogół społeczeństwa i jest pew­
ny zwycięstwa, bo społeczeństwo nie widzi bynaj­
mniej „źrenicy swojej wolności“ w zupełnej nieodpo­
wiedzialności i bezkarności dotychczasowych suwere-

* now, 
„W porównaniu z trudnościami, jakie już prze­

zwyciężyliśmy, trudności, jakie zkolei musimy poko­
nać, by wolnemu i wielkiemu państwu dać trwałe pod­
stawy organizacyjne, nie zdają nam się być nieprze- 
zwyciężalnemi. W zadaniu naszem kierowani i wspie­
rani jesteśmy przez siłę i wolę tego Człowieka, który 
był wodzem naszym w walce o nasze granice i w wal­
ce o godność wielkiego Narodu. W dzisiejszem na­
szem zmaganiu się o nowy ustrój państwa, ten sam 
człowiek, Józef Piłsudski, stoi na czele i nasze bę­
dzie zwycięstwo“.

Mowa p. Premjera nie zrobiła podobno wrażenia 
na opozycji, która przygotowywała się od dawna na 
jakieś wielkie rzeczy. Zapańowało tam podobno roz­
czarowanie z tego domniemanego powodu, że szef rzą­
du mówił ogólnikowo, i że nie powiedział czego wła­
ściwie chce. — Czyż to jest możliwem, ażeby zmiana 
ustroju miała się dokonać bez męczenników i bez spa­
cerów do Gujany, bez szczegółów, kto, kiedy i którę­
dy... nawet bez oleju rycynusowego!... Coby to była 
za piękna i wstrząsająca kronika męczeńska... a może 
pomoc międzynarodówek... jazda aeroplanami i t. d...

Jednak o takiej kontralikwidacji nikt nie myśli.
Do Krakowa przyjechał p. minister Car i wygło­

sił wobec tłumów publiczności odczyt p. t.: „Konsty­
tucja marcowa a polska rzeczywistość“. Przedstawio­
ne w odczycie zagadnienie zmiany ustroju w Polsce 
z punktu widzenia historycznego, prawniczego i pol­
skiej rzeczywistości przekonało wszystkich, że rząd 
nie improwizuje, że do tego zagadnienia przykłada 
ogromną wagę i że ma zamiar dać Polsce nowy ustrój 
po gruntownem zapoznaniu się z życiem politycznem 
państw europejskich i po przemyśleniu literatury nau­
kowej, tak polskiej, jak i zagranicznej. Mówca cyto­
wał rzeczowe uwagi sen. Woźnickiego, Thuguta, prof. 
Jaworskiego, Poincare‘go i w. i.

Konstytucja marcowa nie zadowolniła nikogo, 
gdyż powstała ona w atmosferze walk i przetargów 
partyjnych; lewica widziała w niej zaporę dla roz­
woju demokracji, dla prawicy oznaczała ona drogę do 
raju sowieckiego. Już przy jej uchwalaniu podnosiły 
się głosy krytyki. Prawie wszystkie kluby zapowia­
dały walkę o reformę konstytucji.

Istotą tej konstytucji miała być forma rządów 
parlamentarnych według systemu, który rozwinął się 
w Anglji, a którego kamieniem węgielnym jest istnie­
nie większości parlamentarnej; może on być stosowa­
ny tylko wtedy, gdy społeczeństwo dzieli się na dwa 
obozy. System ten, stosowany na kontynencie euro­
pejskim, utrzymuje rządy i państwa w stanie stałego 
kryzysu. To samo działo się w Polsce. Sejm nie mógł 
nigdy wyłonić większości dla stworzenia rządu. 
Łatwiej było stworzyć większość dla obalenia rządu, 
jak dla jego poparcia, a więc łatwiej było stworzyć 
większość negatywną, aniżeli pozytywną. To też rzą­
dy oparte na negacji padały jak efemerydy.

Krakowska Gazownia Miejska
Telefon Nr. 0016 lub 0072.
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Ekshumacja zwłok Legjonisty ś. p. kapitana Łyska w dniu 16 października 1929 r. — Ogólny widok cmentarza legjonowego pod
Wołczeckiem na Wołyniu.

Zdając sobie sprawę, że kryzys parlamentarny 
jest zjawiskiem powszechnem, rządy pomajowe roz­
poczęły pracę pod hasłem naprawy Konstytucji. 
U podstaw projektu reformy Konstytucji jest zasada 
stworzenia silnej władzy wykonawczej i przeniesie­
nie jej punktu ciężkości na Prezydenta Rzeczypospo­
litej. Przytem to pojęcie władzy silnej nie jest równo­
znaczne z pojęciem władzy absolutnej. Proponowana 
rewizja Konstytucji nie jest zamachem na demokrację.

„Nie pójdziemy na targi co do zasadniczych pod­
staw jej mocy, a z tymi, k t ó r z y  s t a n ą  n a m  
na  p r z e s z k o d z i e  w u r z e c z y w i s t n i e ­
n i u  t e g o  z a m i a r u ,  p ó j d z i e m y  na w a l ­
kę  s t a n o w c z ą  i b e z w z g l ę d n  ą“.

„Z n a s z e j  s t r o n y  w a l k a  t o c z y ć  s i ę  
b ę d z i e  n i e  o w ł a d z ę ,  bo  j ą  r z ą d  
u r z e c z y w i s t n i a j ą c y  i d e ę  p a ń s t w o w ą  
Ma r s z .  P i ł s u d s k i e g o  p o s i a d a ,  a l e  
o z d r o w y  u s t r ó j  p a ń s t w o w y ,  k t ó r y  
ma  z a p e w n i ć  P o l s c e  m i e j s c e  w ś r ó d  
n a r o d ó w  ś w i a t a  w t e d y  t a k ż e ,  g d y  
p r z y j d ą  n o w e  p o k o l e n i a .

„Do walki tej idziemy wierni testamentowi poli­
tycznemu, wypisanemu na pergaminach wiekopomnej 
Konstytucji 3-go Maja:

„Żaden rząd najdoskonalszy bez dzielnej władzy 
wykonawczej stać nie może“... doświadczenie nauczy­
ło, że zaniedbanie tej części rządu, nieszczęściami na­
pełniło Polskę“.

Z oświadczeń p. Premjera i p. Ministra wynika, 
że rząd wszedł już na otwartą drogę, z której nie po­
trafi go nic zawrócić. A w chwili obecnej uczynił wiel­
ki krok naprzód, przemawiając do społeczeństwa, po­
nad głowami posłów, prezesów i różnych przywód­
ców. Oznacza to, że wola obecnego sejmu w stosunku

do zmiany ustroju nie jest braną pod uwagę. Zaczyna 
się więc gra oryginalna i ciekawa.

Wiemy dobrze, że rząd pomajowy przystąpił do 
pracy z wiarą w społeczeństwo i że wierzył szczerze 
w jego współpracę. Nie miał zamiaru działać radykal­
nie na wszystkich odcinkach; szło mu głównie o opa­
nowanie aparatu państwowego i o pozyskanie społe­
czeństwa dla wielkich celów państwowych. Nie pro­
tegował specjalnie nikogo, a tembardziej legjonistów, 
ażeby się ustrzec od zarzutów. Postępował bardzo 
słusznie i rzeczowo.

Trzeba tutaj zaznaczyć, że z chwilą objęcia wła­
dzy, rząd zastał aparat państwowy podzielony mię­
dzy klany partyjne, które, opanowawszy wyłącznie 
poszczególne resorty, uważały je za źródła swych do­
chodów i wpływów, tworząc w państwie kilka tłustych 
państewek. — Czy zdawał sobie rząd z tego odrazu 
sprawę... Czy słuchał przyziemnych głosów, które od­
mawiały współpracy, ślubując uczynić wszystko, aże­
by nowy system rządzenia doprowadzić do kompro­
mitacji..

Po pewnym czasie rozpoczęła się otwarta walka 
z rządem. Najgłupszem w tej waloe było i jest obu­
rzenie i rozdzieranie szat nad tem, że rząd tej walki 
przeciw sobie nie popiera i że odcina partj om pewne 
źródła dochodów, potrzebne do prowadzenia walki. 
Także na innych odcinkach walki panuje podobne 
przekonanie i zdziwienie, że rząd nie popiera postu­
latów swoich przeciwników.

Najzacieklej występuje dzisiaj P. P. S., wzywa­
jąc pomocy II. międzynarodówki; zamówiła sobie 
artykuł przeciw rządowi polskiemu u p. Vendervelde, 
pozatem wielkiego przyjaciela Polski, i oburza się, że 
go skonfiskowano. Obdarzeni dużym zmysłem rze­
czywistości przywódcy socjalistyczni, o co nie można
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posądzać innych posłów, nie pójdą do walki z rządem 
pod kątem widzenia politycznym, który śmierdzi mię­
dzynarodowym kwasem, ale już w szybkiem tempie 
przenoszą walkę na sprawy zawodowe i uposażenio­
we. Z tego powodu zajęcie się sprawą poprawy bytu 
warstw urzędniczych jest w obecnej chwili koniecz- 
nem. 

Prym w tej walce wiedzie naturalnie demagogicz­
na prasa. Gdy się czyta polskie dzienniki, to napraw­
dę traci się wiarę w istnienie jakiegoś miernika mo­
ralności dziennikarskiej. Dzisiaj większość prasy sku- 
czy, jęczy, złorzeczy podburza. Taka kocia muzyka 
działa naturalnie denerwująco na życie społeczne.

Lecz przeciwko temu niema rady. W każdym razie 
jest to tylko dziecinne igranie z ogniem, bo przecież 
przed tą kocią muzyką rząd nie ucieknie. Wogóle 
rząd rozgrywki się nie boi, o ustąpieniu ani myśli, bo 
ustąpić nie może.

Wobec powagi chwili, sprawy polityczne stają się 
znowu dla legjonistów aktualnemi, ponieważ zmiana 
ustroju dokonuje się przy blasku idei legjonowej i pod 
kierownictwem Komendanta. A nasza aktywność wo­
bec tych zagadnień będzie dowodem, że obecna re­
wizja konstytucji nie jest zamachem ani na demo­
krację, ani na prawa ludu.

 s. ł .

Gen. STANISŁAW WRÓBLEWSKI. 
Dowódca O. K. V. w Krakowie.

Wierna Ojczyźnie i Wodzowi armja —  czuwa!
Przemówienie wygłoszone na akademji w kasynie garnizonowem w Krakowie dnia 10 listopada 1929 r.

Jeżeli celem wszelkich obchodów i uroczystości 
iest oddanie hołdu i czci tym, których dana uroczy­
stość dotyczy, to uroczysty obchód rocznicy odzyska­
nia niepodległości państwowej ma dla nas, oprócz 
swego głównego celu, jakim jest złożenie hołdu i czci 
Ojczyźnie, jeszcze jedno szczególne, dziś bardziej, niż 
kiedykolwiek aktualne znaczenie — znaczenie w y ­
c h o w a w c z e .

Uroczystość państwowa wolnej i niepodległej 
Rzplitej daje nam prziedewszystkiem sposobność do 
stwierdzenia i przemyślenia całego szeregu spraw, co 
do których w społeczeństwie panują różne, rozbieżne 
często, a często fałszywe, celowo szerzone fałszywe 
pojęcia. — W licznych akademjach i pogadankach, 
związanych z obchodem tej rocznicy, w świetle cyfr 
statystycznych, podawanych do wiadomości społe­
czeństwu, z oficjalnych oświadczeń kierowniczych oso­
bistości wszystkich ważniejszych resortów naszej ma­
szyny państwowej, ogłaszanych i komentowanych 
w prasie, wynieść musi jednostka świadomość, że od 
czasu, gdy nam poranek wolności zabłysnął, gdyśmy 
pierwsze ńieudolne jeszcze stawiali kroki na arenie

współczesnych wypadków dziejowych, dużo się w Pol­
sce zmieniło na lepsze —: a nawet rozejrzawszy się 
naokoło siebie, musi się przyznać, że jest dziś w Pol­
sce daleko lepiej, aniżeli się sami do bardzo jeszcze 
niedawna spodziewać mogliśmy. — Tylko ponury mi­
zantrop o samobójczych skłonnościach lub zaprzeda­
ny wróg Państwa polskiego, względnie nikczemnik, 
żerujący na instynktach i bezkrytyczności mas, może 
tego nie widzieć, bo widzieć nie chce — ale i ci, 
z dniem każdym oddalając się coraz bardziej od rze­
czywistości, nietylko tracą grunt pod nogami, lecz 
tracą zarazem zaufanie swych najbliższych, a do bar­
dzo niedawna wiernych zwolenników obłędnych ich 
teoryj i wierzeń partyjnych.

Mówiąc o znaczeniu wychowawczem, jakie dla 
.społeczeństwa mieć musi obchód rocznicy odzyskania 
niepodległości państwowej — pragnąłbym ustalić w tej 
chwili t r z y  k o n k r e t n e  k i e r u n k i ,  zdol­
ne mojem zdaniem przynieść społeczeństwu zarówno, 
jak państwu bezwzględną korzyść:

I - s z y m  z n i c h  j e s t :  stwierdzenie i uprzy­
tomnienie sobie, żeśmy wolni — wolni wolnością, peł-
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Uroczystość legjonowa w Mo- 
łotkowie. — Banderja hucul­
ska gminy Mołotków. biorąca 

udział w uroczystości.

niejszą, aniżeli śmieli marzyć kiedykolwiek nasi dzia­
dowie i ojcowie — wolni jesteśmy pełną, cudną wolno­
ścią! Ale uprzytomnijmy sobie zarazem, że t e j wol­
ności winniśmy więcej, aniżeli tylko k o r z y s t a n i e  
z n i e j ,  korzystanie dzikie i nierozsądne: jak kto 
umie i może. Musimy uprzytomnić sobie, że wolność 
jest wartością zbyt delikatną i wrażliwą, by można 
było sobie pozwolić jej n ie  p i e l ę g n o w a ć  i nad 
nią n i e  c z u w a ć .

Wolność narodu i państwa jest wartością, która 
okupywaną być musi nietylko krwią żołnierza, lecz 
stałemi i ciągłemi ofiarami obywateli, nietyle mate- 
rjalnemi, ile przedewszystkiem ofiarą z własnych 
upodobań i zachcianek, ofiarą podporządkowania 
własnej woli — woli wyższej, a własnych interesów — 
interesowi państwa. — Samowola, niekarność, war- 
cholstwo i skłonność do wysuwania własnej osoby 
i własnego zdania (liberum veto) stoją w całkowitej 
sprzeczności z tem, co powiedziałem — a widzimy je 
na każdym kroku, a nawet uważamy je tu i ówdzie za 
prawo wolnego obywatela.

I I - g im  j e s t :  S k u p i e n i e  s i ę  d u c h  o- 
w e, połączone z r a c h u n k i e m  s u m i e n i a ,  
który ma wykazać, czy dotychczasowa nasza działal­
ność była skierowana ku pożytkowi, czy też może na 
szkodę państwa i pod jakim względem. — Oczywiście 
będzie to jedna z najtrudniejszych rzeczy, bo wszak 
najtrudniejszą sprawą w życiu naszem jest poznanie 
siebie samego (niedarmo: ,,Gnoti seauton“ i „Nosce 
te ipsum“, było przez filozofów starożytności stawia­
ne na naczelnem miejscu pośród zasad życiowych, 
które ludzi miały obowiązywać). Skupienie się takie 
będzie stanowiło jakby przegląd sił, jakiemi dysponu­
jemy, sił moralnych przedewszystkiem, jako najbar­
dziej potrzebnych nietylko dowódcom, lecz i wyko­
nawcom.

I I I -  c i m j e s t :  Rzut oka wprzód — ocena 
własnych zamierzeń i zbadanie dróg, któremi kroczy­
my do celu, jakim jest zabezpieczenie O j c z y ź n i e  
t e j  w o l n o ś c i ,  którą posiadła dzięki ofierze

krwi swego żołnierza, a której nikt nam już wydrzeć 
nie powinien.

Te trzy wskazania łączą się z sobą ściśle, stano­
wią właściwie jedną nierozerwalną całość i dają obraz 
tego, co pod względem ideowym cechować winno dziś 
każdego uczciwie myślącego i wobec Ojczyzny lojal­
nie postępującego obywatela.

** *
Na dzisiejszej tu akademji pośród Was, koledzy- 

oficerowie, a w obecności czcigodnych przedstawicieli 
cywilnego społeczeństwa, tej duchowej stolicy Polski, 
jaką po wsze czasy pozostanie nasz prastary w dzie­
jach Ojczyzny tylokrotnie już wypróbowany Kraków, 
nie mam zamiaru sięgać poza ramy naszej żołnierskiej 
pogwarki i tego, co nas żołnierzy obchodzić może 
w tem wszystkiem, co dotychczas ogólnie powiedzia­
łem.

Przedewszystkiem pozwolę sobie ustalić jeszcze 
raz i wyraźnie, jakim jest nasz stosunek do Państwa, 
czem dlań jesteśmy i jakie mamy wobec niego obo­
wiązki? — Ż o ł n i e r z ,  w z n a c z e n i u  z b i o -
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r o w e m,  j a k o  s i ł a  z b r o j n a ,  ma  P a ń ­
s t w u  z a p e w n i ć  b e z p i e c z e ń s t w o  g r a ­
n i c  o d  z e w n ą t r z ,  o r a z  ł a d  i s p o k ó j  
w e w n ę t r z n y .

Co żołnierz w Polsce dotychczas zdziałał i czy 
i jakie posiada on około Państwa zasługi, niech o tem 
mówią inni, albo niech nie mówią, czy nawet za­
pomną — nam może to być dość obojętne, bo przecież 
nie dla czyjegokolwiek uznania robiliśmy to, co do 
nas należało; — własnemu tylko sumieniu i Wodzo­
wi winniśmy byli złożyć z tego rachunek. Jeżeli jednak 
pokrótce przejdę poszczególne momenty naszej 
pracy, w zestawieniu z tem, co równocześnie czyniło 
społeczeństwo cywilne, to czynię to tylko dlatego, by 
wykazać zasadniczą różnicę traktowania spraw ojczy­
stych między nami a resztą społeczeństwa i wyciągnąć 
stąd wniosek, jak dalece czuwać nad tem musimy, 
by myśl nasza i nasza żołnierska ideologja pozostały 
i nadal poza tem wszystkiem, co znów zaczyna wy­
pełniać umysły i zatruwać serca części społeczeństwa 
cywilnego, wbrew jego lepszemu zrozumieniu, ze szko­
dą dla interesów Państwa jako całości.

— Żołnierz wywalczył i utrwalił byt niepodle­
głej Polski bez udziału, a nawet wbrew woli, względ­
nie wbrew różnym orjentacjom społeczeństwa.

— Żołnierz, w osobie swego Wodza Józefa P i ł- 
s u d s k i e g o ,  kilkakrotnie ratował Polskę z grożą­
cego jej upadku, bez większego udziału i jakiejkol­
wiek rzeczywistej pomocy społeczeństwa — ba, nawet 
wbrew jego woli i obłędowi.

— W roku 1923 na ulicach Krakowa i w r. 1926
w Warszawie lała się krew żołnierza polskiego, znów 
tylko dlatego, że społeczeństwo nie umiało czy nie 
chciało rozumieć swego obowiązku względem Pań­
stwa. 

A i dziś wielka część społeczeństwa polskiego 
w dalszym ciągu nie zdaje sobie sprawy i nie chce ro­
zumieć swego stosunku do Państwa inaczej, aniżeli 
pod kątem widzenia ambicyj osobistych i partyjnych, 
szkodliwych urojeń utopistów, oraz fałszywie inter­
pretowanych, a społeczeństwu podsuwanych haseł, 
sprzecznych z interesem Państwa.

Dużo jest nagromadzonej żółci i dużo materja- 
łów łatwopalnych, aczkolwiek zbutwiałych, a miara 
przeciętnego rozsądku i dobrej woli w masach spo­
łecznych nie jest tak wielką, by można było przypu­
szczać, że przejdą one do porządku dziennego ponad 
głosami szczujących wichrzycieli.

Najważniejszą dziś sprawą, którą w danych oko­
licznościach stale przed oczami mieć musimy, jest, 
byśmy nie zapomnieli, jakiemu służymy ideało­
wi: i d e a ł o w i  w o l n e j  i n i e p o d l e g ł e j  
O j c z y z n y ,  b e z p i e c z e ń s t w a  j e j  g r a ­
n i c  i s i ł y  w e w n ę t r z n e j .  To, co było na- 
szem hasłem w boju, obowiązuje nas i dziś w pracy 
pokojowej mimo zmienionych zdawałoby się i odręb­
nych warunków.

Przy różnych okazjach wypowiadałem zdanie, że 
w wolnej i niepodległej Ojczyźnie żołnierz należy ści­
śle do społeczeństwa, a wojsko narodowe stanowi 
w całości swej część składową narodu. I tak jest rze­
czywiście, i tak być powinno po wsze czasy; niemniej 
jednak z tego tytułu wojsko nie może, ani na chwilę 
zatracić świadomości swojej roli i zapomnieć racji 
swego istnienia, jako gwarancji ładu i spokoju wew­
nątrz kraju, tak potrzebnego Rządowi dla owocnej je­
go pracy.

Chwila obecna ze szczególną jasnością obowiązek 
nam ten przypomina, przywodząc na pamięć wydarze­
nia 1926 r., w których żołnierz krwią swoją okupić 
musiał winę społeczeństwa, idącego bezwolnie i ślepo 
za głosem interesów sprzecznych z tem wszystkiem, 
co nam żołnierzom przyświecało na drodze do ofiar 
i poświęcenia, — do ran i krwi przelewu i do bohater­
skiej śmierci za Ojczyznę — za Polskę! — za Polskę 
właśnie taką, jaką nam Bóg pozwolił z więzów wyr­
wać niewoli, biedną, nędzną — ale swoją, ale na­
szą — świętą ideałami ogólno-ludzkiemi, górnemi 
i szczytnemi ideałami pierwszego jej budowniczego 
i Wodza Narodu.

Koledzy-oficerowie! Państwowy obchód rocznicy 
odzyskania niepodległości winien i dla nas jak dla 
całego społeczeństwa być tą wielką okazją do uprzy­
tomnienia sobie i przypomnienia z dumą tym, którzy 
mogliby o tem zapomnieć:

1) że wolni jesteśmy i że wolność Ojczyzny oku­
piliśmy my — żołnierze polscy — wyłącznie i o wła­
snych siłach,

2) że siły nasze moralne w niczem nie są dziś 
słabsze, aniżeli były wówczas, gdyśmy życie swoje 
ochotnie za wolność Ojczyzny naszej nieśli w ofierze, 
a są o całe niebo dziś silniejsze, aniżeli były może 
w r. 1926, w którym zdradzieckie oddziaływanie wro­
gich państwowym ideałom Józefa P i ł s u d s k i e g o  
czynników, zdołało wsączyć w nasz organizm rozbież­
ność zapatrywań na dobro Ojczyzny,

3) że zwycięski nasz Wódz i Marszałek Polski, 
w zamierzeniach swych i w serdecznem pragnieniu do­
bra Ojczyzny niezłomnie i konsenkwentnie postępuje, 
a wybór dróg, jakiemi do osiągnięcia tego celu w żoł­
nierskiej swej prawości i bezwzględności kroczy, na­
kazuje nam pełny szacunek i nakłada na nas obowią­
zek wytrwania na stanowisku z ufnością z zwycięski 
wynik walki Jego z tem, co w wypadkach majowych 
1926 r. określił mianem n i e p r a w o ś c i !

Łącząc się z Nim w usiłowaniach i serdecznej 
pracy dla dobra Ojczyzny, wznieśmy okrzyk: Naj­
jaśniejsza Rzeczpospolita Polska wraz z głową Pań­
stwa, Panem Prezydentem Profesorem IGNACYM 
MOŚCICKIM, oraz I. MARSZAŁEK POLSKI 
i WÓDZ NARODU JÓZEF PIŁSUDSKI — Niech 
żyją!

Konserwy i kompoty najlepiej udają się na gazie!
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A. NEIBECKER.

Twórcze siły w narodzie francuskim.
Dalszy wybór myśli politycznych z dziel francuskiego poety Pawła Derouleda.

Naród i lud.
Jeżeli chcemy zostać narodem między narodami, 

nie powinniśmy okłamywać ani naszego pochodzenia, 
ani naszych tradycyj.

Narodowi, który podnosi głowę, nie pokazuje się 
pięści — to robi się tylko z rządem, który pada na 
kolana.

Sprawy wewnętrzne dotyczą tylko obywateli da­
nego narodu.

Lud, który chce żyć, nie powinien zatracić nicze­
go ze swej historji. Powinien wierzyć w swego Boga 
i w swoją Ojczyznę.

Kto czci przeszłość, przygotowuje przyszłość.
Naród, który nie zdobywa szturmem swego prze­

znaczenia, nie ma przeznaczenia.
Nie mogąc stwierdzić własnej woli, zależymy od 

woli innych.
Dusza ludu nie waha się ona jest zawsze i wszędzie 

po stronie Francji.

Polityka i rząd.
Polityka jest jednym z ostatnich zawodów, a po­

litycy są ostatnimi z ludzi.
Nic nie ginie z wysiłków ludzkich, przedsięwzię­

tych dla uwolnienia ludu...
Kto ma władzę, ten ma obowiązek.
Ażeby otrzymać nową konstytucję, są do tego tyl­

ko trzy środki: wola ludu t. zn. rewolucja; wola je­
dnego człowieka t. zn. zamach stanu; wola zgroma­
dzenia t. zn. kongres.

Tak rządowy zamach stanu, jak i zamach rewo­
lucyjny udawały się tylko przy cichem przyzwoleniu 
i za zgodą prawie jednomyślną kraju.

Nie było nigdy rewolucji bez porozumienia się 
narodu z armją.

Rewolucja i reformy nie przynoszą nigdy korzy­
ści tym, którzy je dokonują.

Rząd jest odpowiedzialny nietylko za to, co robi, 
lecz także za to, czego nie robi i za to, co pozwala 
robić.

Prawdziwem niebezpieczeństwem parlamentary­
zmu nie jest wielka liczba łajdaków, lecz wielka licz­
ba niedorajdo w.

Paktować z buntem, gdy się ma obowiązek utrzy­
mania porządku, jest sto razy gorzej, niż być zbunto­
wanym.

Wojna.
Co wzięła wojna, to tylko wojna odbierze.
Czem większe są ojczyzny, tem wojny są rzadsze.
Obawiam się rolewu krwi francuskiej, gdy krew 

ta nie płynie dla niepodległości i wielkości ojczyzny.
Rzeczą godniejszą szacunku, aniżeli zapał z zwy­

cięstwie, rozpęd w marszu naprzód i entuzjazm 
w triumfie, jest wytrwałość.

Nietylko siłą idei, lecz także zapomocą bitew 
i zwycięstw nasza Wielka Rewolucja równouprawniła 
narody.

Armja.
Należeć do armji, to należeć do obowiązku i do 

śmierci; to nie żyć dla siebie, nie być sobą, zrzec się 
wszystkiego na rzecz ojczyzny i wyrzec się siebie dla 
Narodu.

Armja nie może istnieć bez ducha wojskowego, 
bo miecza się nie kuje bez ognia.

Naród pod bronią nie jest mniej pożytecznym oj­
czyźnie, jak naród przy pracy.

Ani wielkość sprawy, której się służy, ani wa­
żność osiągniętego rezultatu nie są odbiciem wznio­
słości poświęcenia żołnierskiego; jest niem spełnienie 
obowiązku, utrzymanie się na posterunku i obrona 
sztandaru.

Oficer winien władać nietylko szablą, ale i sło­
wem; jedno i drugie winien jest swemu krajowi; naj­
większa klęska nie upoważnia go do cofnięcia słowa 
i do złamania szpady.

Nigdy nie ma się prawa dawać słowa honoru, że 
się nie będzie więcej walczyło.

Serca prawdziwych żołnierzy kochają wielkie 
dusze.

Jeżeli żołnierze są dobrze prowadzeni, to dowód­
cy mają ich zawsze za sobą.

Waleczność.
Przebywanie z odważnymi płodzi odwagę, prze­

bywanie ze słabymi i bojaźliwymi płodzi tchórzliwość 
i krętactwo.

Odwaga udziela się w takim samym stopniu jak 
strach. Trzeba tylko, ażeby była dobrze widoczną, 
gdyż naśladuje się tylko to, co się widzi.

Odwaga jest takim samym „fasunkiem“ jak na­
boje. Jedenemu żołnierzowi wystarcza na 10 godzin, 
drugiemu na 4 godziny, a innemu jeszcze na krócej. 
W każdej bitwie są walczący, u których zasób odwa-

Uroczystość legjonowa w Mołotkowie. — Defilada.
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gi wyczerpuje się wcześniej aniżeli zapas nabojów; są 
także tacy, którzy mają więcej odwagi jak nabojów. 
Ci ostatni mogą być zwyciężeni, ale nie będą nigdy 
pobici, dopóki są przy życiu.

Utrata odwagi jest gorszą rzeczą dla Francji 
aniżeli utrata krwi.

Atakować można tylko słabych, napadać niespo­
dzianie tylko na niebacznych, a gnębić tylko tchó­
rzów. i

Niema takiego odważnego, któryby się czegoś nie
bał.

Kto nie ma odwagi służyć ideom pod ich praw­
dziwą nazwą, ten już je opuścił.

Z trudem przychodzi człowiekowi wyrzec się 
idei, dla której cierpiał.

Kto naraża się na niebezpieczeństwa dla dobra 
kraju, ten nigdy nie ryzykuje za dużo.

Strach.
Strach ma krótkie ręce, a długie nogi. 
Tchórzostwo jest prawdziwem niebezpieczeń­

stwem.

Śmierć.
Z ostatniego tchnienia naszych bohaterów po­

wstało nieśmiertelne tchnienie ojczyzny.
Nikt nie umiera bez pożytku, służąc ojczyźnie. 
Polegli tworzą nieśmiertelność ojczyzny.

Idealizm.
Być szczęśliwym, to być pożytecznym.
Lepiej cierpieć dla sprawy, aniżeli ją widzieć 

straconą,
Największem nieszczęściem dla narodu jest, gdy 

zamiłowanie do dobrobytu i skłonność do rozkoszy 
tłumnią w nim ducha poświęcenia i ofiary.

Energja.
Ludzie dzielą się na tych, któizy mówią: ,,Po 

co?“ i którzy nie nadają się do niczego, i na tych, któ­
rzy mówią: „Chociażby nawet“ i którzy mogą wszy­
stko.

Ci, którzy oczekują wszystkiego od innych, a ni­
czego od siebie samych, pozostaną zawsze niedołęga­
mi i błaznami.

Ażeby zniszczyć sieć pajęczą, wystarczy jedno 
dobre machnięcie pięścią.

Kosmopolityzm.
Naród, który daje rodzajowi ludzkiemu wzór oj­

czyzny sprawiedliwej i braterskiej, oddaje ludzkości 
tysiąc razy większą przysługę, aniżeli ci, którzy gło­
szą usunięcie ojczyzny.

Humanitaryzm filozofów przedstawia się w ten 
sposób: nic dla ludzi, których znam i którym zawdzię­
czam wszystko; wszystko dla ludzi, których nie znam 
i którym nic nie zawdzięczam.

Pacyfizm.
‘ Do uwolnienia ojczyzny nie dochodzi się nigdy 

przez pokojowe negocjacje.

Czyż jesteśmy poto sąsiadami, ażeby żyć bez­
piecznie?

Zbyt szybki pokój czyni trwałą hańbę. 

Cierpliwość.
Trzeba umieć czekać na chwilę stosowną do mó­

wienia jak i do działania.
W polityce niema nic gorszego jak niecierpli­

wość.
Fanatyzm.

Nie ufajcie w takim samym stopniu szczerym fa- 
natyzmom, co i fanatyzmom płatnym!

Braterstwo.
Wszyscy ludzie są braćmi. Lecz pierwszym moim 

bratem jest mój brat francuski.

Sława.
Sława jest potrzebną narodowi w takim samym 

stopniu jak honor rodzinie.
Ekonomja polityczna.

Pierwszą obroną, która winna być zorganizowa­
ną, jest obrona pracy francuskiej.

Nie chcemy, ażeby warsztat pruski prowadził 
warsztat francuski, ponieważ żyją z niego ludzie na­
szej rasy i naszej krwi.

Siła pieniądza jest siłą narodową, której nie po­
winien zaniedbywać żaden mądry Francuz; każdy pa- 
trjota winien czuwać nad jej zachowaniem, wybierać 
cel i kierować jej działaniem.

— o —

THEODOR ETTI & W. 
BERGEL SP. Z O. O.

W KRAKOWIE
GENERALNE SKŁADY I 
REPREZENTACJE FIRM:

Champagne H eidsieck  & Co. M onopole, 
Reim s —

Louis Eschenauer, Bordeaux — 
Francesco Cinzano & Cia., Torino — 
Florio & C., M arsala —
Theodor Etti & W. Bergel A. G., W ien.

Do obróbki metali
dostarczamy nożyce i sztance, w iertarki słupowe i sto­
łowe, szlifierki i polerki, aparaty do spawania i lu ­
towania, aparaty do frezowania kół zębatych, piłki 
do żelaza mechaniczne i ręczne oraz wszelkie na­

rzędzia i przybory warsztatowe.

Biuro Techn. Inż. Józef Weingrun
Kraków, G rob le  I. 19, telef. 2145.
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Poseł BOLESŁAW POCHMARSKI.

. 9

Polska Mocarstwowa —
oto ideał młodego pokolenia!

Słyszałem, że gdy w jednej z klas najwyższych 
szkoły średniej nauczyciel języka polskiego dał jako 
temat wypracowania szkolnego: rozwinięcie zagadnie­
nia, jakie są ideały dzisiejszej młodzieży, jeden 
z uczniów zauważył, że trudną jest odpowiedź na za­
dany temat, gdyż młodzież dzisiejsza nie ma idea­
łów (!).

To przykre wyznanie młodzieńca, kończącego 
dzisiaj szkołę średnią, przyjmijmy, że jest nawet do 
pewnego stopnia młodzieńczem przejaskrawieniem. 
Niemniej jednak jest ono odbiciem nieszczególnego 
stanu duchowego, w jakim znajduje się młodzież dzi­
siejsza. Po wielkich dniach i potężnych wstrząśnie- 
niach, które przeszły, jak burza poprzez życie star­
szego pokolenia, po osiągnięciu nieoczekiwanych wy­
ników wojny światowej w postaci wyzwolenia się kil­
ku ujarzmionych dotąd narodów, w tem przedewszyst­
kiem narodu polskiego, owionęło młodszą generację 
zabójcze tchnienie wyczerpania i jakby jakaś nużąca 
pustka, na tle której wszystkie aktualne sprawy i ha­
sła wydają się nikłe i bez głębszego wyrazu, niezdol­
ne poprostu poruszyć silniej dzisiejszego młodego po­
kolenia.

Zatrważający ten stan rzeczy winien szczególnie 
zaniepokoić nas Polaków, którzy m u s i m y  d z i e ­
ł o  o d r o d z o n e j  P o l s k i  p r z e k a z a ć  
w r ę c e  z d r o w e g o ,  s i l n e g o  i d e ą  i d u ­
c h e m  p o k o l e n i a .  Jaskrawe a bolesne oświad­
czenie ucznia polskiego, że młodzież dzisiejsza nie ma 
żadnych ideałów, winno skłonić do zastanowienia, czy 
też starsza generacja pomimowoli nie przyczynia się 
do zamętu duchowego wśród młodzieży dzisiejszej. 
Starsze bowiem pokolenie odpowiedzialność ponosi za 
wpajanie w umysły młodzieży własnych przywiązań 
i nienawiści, własnych małych aspiracyj, zaintereso­
wań i bolączek, wskutek czego młodzież już na ławie 
szkolnej wchodzi w błędne koło, w którem starsi na- 
próżno się szamocą, a które i jej młode serca zasnuwa 
siecią tak licznych dzisiaj różnic, antagonizmów i nie­
chęci. Ustalony przez starszych szablon rozgrupowa- 
nia się na zwalczające się obozy, partje i koterje, staje 
się udziałem młodszych, ci zaś znowu mimo obciąże­
nia się przejętym balastem „politycznego“ myślenia 
i chwilowego nawet przejmowania się takiemi czy 
innemi nastrojami, nie mogą dla przekazanych im

spraw i haseł wykazać tego samego zainteresowania, 
co starsi. Wręcz przeciwnie, młodsi mogą nawet łatwo 
wpadać w nastroje zniechęcenia i zobojętnienia w sto­
sunku do normalnych i podsuwanych im spraw, które 
w istocie rzeczy są małe i szare, tak dalekie od tych 
wyższych, idealnych poruszeń, które naprawdę mogą 
zapalać umysły młodzieży.

Dzisiejsza starsza generacja w czasach swej „gór­
nej i chmurnej“ młodości przeniknięta była porywają­
cym i pięknym ideałem niepodległej Ojczyzny, oraz 
krystalizującą się wówczas coraz konkretniej wolą no­
wej walki zbrojnej. Były to hasła i pragnienia równie 
szlachetne, jak gorące, dające szerokim kołom ówcze­
snego młodego pokolenia należyty upust dla budzą­
cych się młodzieńczych zapałów i górnych polotów. 
Tej nawrotnej fali p o w s t a ń c z o - r o m a n t y c z -  
ne j  i d e o l o g j i  dały najlepszy wyraz wspa­
niałe d z i e ł a  S t a n i s ł a w a  W y s p i a ń s k i e ­
go i S t e f a n a  Ż e r o m s k i e g o ,  stając się 
e w a n g e l j ą  m ł o d e g o  p o k o l e n i a .

Wielki i jasny cel naszej burzliwej młodości już 
od lat 11-stu, stał się życiem, przestał być ideałem 
i dla nas starszych, a tem bardziej dla młodszych. 
Gdy zaś g ó r n e  i p i ę k n e  h a s ł o  N i e p o d ­
l e g ł o ś c i  z a m i e n i l i ś m y  d z i s i a j  n a  
d r o b n ą  m o n e t ę  p r z y k r y c h  i t a k  p o ­
s p o l i t y c h  n i e r a z  w a l k  p a r t y j n y c h ,  
nic dziwnego, że młodsza generacja, przez starszych 
nierozumnie wciągana w atmosferę tradycyjnych swa- 
rów narodowych, dla hasła Niepodległości, oglądane­
go przez pryzmat tych poziomych a Bolesnych czasa­
mi spraw, nie może doznać tego samego wzruszenia, 
co my, starsi, którzyśmy swego czasu to hasło prze­
żywali w ogniu pierwszych nowych po r. 1863 poczy­
nań wojskowych, a potem realnej walki zbrojnej. Na­
wet piękno Ojczyzny zmartwychwstałej starają się 
dzisiaj niektóre odłamy starszego społeczeństwa prze­
słonić cieniami, rozpalając w sercach młodzieży nie­
chęć do czci dla własnego, polskiego bohaterstwa, do 
serdecznej i głębokiej miłości dla zwycięskiego Wo­
dza, którego imię, sławione przez olbrzymie masy na­
rodu, dla pewnych sfer naszego społeczeństwa jest tyl­
ko ciągłym przedmiotem ciasnej nienawiści i poziomej 
walki.

I dokonywa się tutaj prawdziwy dramat wielkie-
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Drgnęły serca żołnierzy na dźwięk ten znajomy... 
Dłoń rękojeść pałasza już ścisła zawzięcie, 
po licach blask zapału przeleciał widomy...

Przechodzim myślą  —  bitew znanych rozpoczęcie  —  

pole —  które tak żywo pamięć nasza chowa: 
Rafajłowej... Zielonej... Żabia... Mołotkowa...

Oto jest nowy, wielki i jasny ideał, który za wska­
zaniem Wodza Narodu musimy w sercach młodego 
pokolenia rozpalić!

Musi to uczynić szkoła, muszą to uczynić ogniska 
domowe, muszą to sprawić wszystkie instytucje oświa- 
towo-kulturalne.

Musimy w tem doniosłem zadaniu wychowaw- 
czem wydatny wziąć udział i my, legjoniści!

Bo jest niezaprzeczonym faktem, że nigdzie bar­
dziej tak żywotnie nie płonie jasny ideał Polski Mo­
carstwowej, jak właśnie w szeregach legjonowych. 
Rozpalane duchem Wielkiego Wodza, i ogniem potęż­
nych, nigdy niezapomnianych przeżyć, legjonowe za­
stępy swoje wiecznie żywe, duchowe marzenia o Pol­
sce Potężnej z właściwą sobie intenzywnością wciela­
ją i stale wcielać będą w serca młodej generacji, by 
jak najrychlej i w jak najszerszych masach, młodzież 
dzisiejsza uświadomiła sobie, że jest oto jiej właśnie 
udziałem piękny i wielki ideał:

M o c a r s t w o w a  p o t ę g a  R z e c z y p o ­
s p o l i t e j  P o l s k i e j .

go nieporozumienia. Bo właśnie, nie kto inny, ale 
w pierwszym rzędzie Józef Piłsudski, najistotniejszy 
budowniczy Niepodległości i Państwa, w tej chwili, 
po dokonaniu pierwszej części swego olbrzymiego za­
dania, przed narodem rozpala słońce nowego wielkie­
go ideału.

J est to i d e a ł  P o l s k i  M o c a r s t w o -  
w e j.

Jasną i niezbitą jest prawdą, że, j e ś l i  P o l ­
s k a  ma t r w a l e  i s t n i e ć  j a k o  n i e p o d ­
l e g ł e  P a ń s t w o ,  m o ż e  i s t n i e ć  t y l k o  
j a k o  M o c a r s t w o ! — Wtłoczona bowiem
pomiędzy dwa bezwzględnie jej wrogie organizmy 
państwowe, mając od strony Niemiec zgórą 1900 km. 
granicy otwartej, a od Rosji zgórą 1400 granicy rów­
nież niepewnej, z naddatkiem niepokojącej ciągle gra­
nicy od strony litewskiej, Polska może istnieć tylko 
jako mocarstwowa potęga.

Tę mocarstwową potęgę kuć i budować nam dzi­
siaj należy w każdej dziedzinie życia, w dziedzinie 
siły zbrojnej, gospodarczej, kulturalnej, a także ustro­
jowej.

JÓZEF MĄCZKA.

Przed bitwą.
U krańca wsi w samotnej ogrodzeniu chaty 
stanął dziś sztab kwaterą, w godzinę po świcie... 
Wokoło góry, lśniące szczytami w błękicie, 
stały w bladych kolorach zimowej swej szaty,

W ciszy oczekiwania wraz czujem to skrycie, 
że tam bój gdzieś się toczy krwią naszą bogaty.
A wtem... jak znak w dalekie rzucony gdzieś światy, 
rozniosło się po górach pierwszych armat bicie!
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Mogiła nieznanego marszałka.
Naczelny Wódz, Józef Piłsudski wcześniej wszedł 

do Dziejów Narodu, znacznie wcześniej, nim najmiaro- 
dajniejsze referendum, jakie zna historja ustrojów 
społeczeństw, Naród pod bronią, Armja, opromienio­
na nieśmiertelną glorją zwycięstw wręczyła Mu w  dniu 
19-go marca 1920 r. buławę Pierwszego Marszałka 
Polski. Był to niejako symbol późniejszych dni. Na­
stąpiły znane wypadki, które zapewniły Polsce byt 
i miejsce wśród wielkich narodów świata, oraz dokoń­
czyły dzieło Wersalu na wschodnich rubieżach Euro­
py. Inicjatywa i stosowanie właściwych środków, zmie­
rzających do osiągnięcia tego celu, niepodzielnie pozo­
stawały w rękach Głowy Państwa i Naczelnego Wo­
dza. Wypełnienie tej misji dziejowej wprowadziło 
Pierwszego Marszałka Polski do Historji Powszechnej. 
W Polsce były usilne starania, aby tę kartkę Dziejów 
przedstawić inaczej. Niektóre ustępy zamieniono ba­
jeczkami dla małych dzieci. Akcja ta nawet miała 
pewne powodzenie o ile tyczyła wydawnictw, przezna­
czonych dla łatwowiernego ludu i podręczników szkol­
nych. Z biegiem czasu, może dałoby się w tym kierun­
ku dużo uczynić, lecz sprawą tą zajęła się zagranica. 
Nie dlatego, aby Polsce zrobić przyjemność. Od nie­
pamiętnych czasów narody starannie studjowały prze­
życia narodów innych dla celów dziennikarskich, 
a więcej dla celów naukowych. Powstała zagranicą 
bogata literatura historyczna, polityczna i wojenna, 
która epokę tę na podstawie głębokich studjów przed­
stawia we właściwem świetle. Czasem i przypadkowo 
wpada nam do rąk jakaś książka strategika ze szkoły 
Napoleonidów i dowiadujemy się rzeczy nowych
0 dziełach, dokonanych przez naszego Naczelnego Wo­
dza. Jego taktyczne posunięcia są przedmiotem wy­
kładów w wyższych uczelniach i wiedza ta przesiąka 
do szerszych kręgów. Historja tam już jest w porząd­
ku. W podręcznikach szkolnych bardzo często spotyka 
się: Marshal, Maréchal Pilsoudski, nawet w Helladzie 
spotykamy alfabetem Arystedesa, Sokratesa, Aleksan­
dra Wielkiego wypisane miłe dla nas wyrazy „archi- 
strategos Pilsoudski“, Więc domorosła słowiańszczy­
zna nie jest niebezpieczną. Człowiek opatrznościowy 
jest „Legibus solutus“. Posiada wielkie uprawnienia 
a prawie żadnych obowiązków. Odpowiedzialny jest 
tylko tam, gdzie tkwi, to jest przed forum Historji. Ona 
dziś może Mu tylko zarzucić, iż dźwignął od funda­
mentów do dachu gmach, ogrodził go mocno, lecz wnę­
trza nie wykończył. Z wszelką pewnością dokonałby
1 tego dzieła, lecz wpoprzek stanął murem osławiony 
„polski parlamentaryzm“.

Druga Rzeczpospolita otrzymała w spadku po 
Pierwszej, po przerwie zaborczej Sejm. Od wieków 
zagranicą znaczenie wyrazu sejm określają: 1) w sto­
sunku do Polski jako narodowy parlament, 2) w prze- 
nośnem znaczeniu wyraz ten nostryfikują i wówczas 
oznacza on zebranie, na którem wszyscy zgromadzeni 
przemawiają równocześnie i zebranie to nie doprowa­
dza do żadnego rezultatu, a kończy się nie rzadko bi­

jatyką „wszystkich przeciwko wszystkim“. Na długo 
przedtem, nim Schiller uwiecznił w „Demetriusie“ 
sejm polski, kiedy jeszcze nie istniała „antypolska pro­
paganda“, ani „przedwiośnie ludów“ wędrowne teatry 
w zachodniej Europie, poza programem, na dodatek 
„coś wesołego“ dawały widowisko „Sejm polski“. 
Spektakle te cieszyły się wielkiem powodzeniem. 
Chełpimy się, iż jesteśmy „starymi parlamentarzysta­
mi“. Cóż z tego, iż Chińczycy wynaleźli proch a Egip­
cjanie umieli zamienić prężność ogrzanej pary wodnej 
na energję. Nowożytną broń i maszynę parową wyna­
lazł kto inny,

Polski parlamentaryzm otrzymał swoją ostatecz­
ną formę w konstytucji „Nihil Novi“ na sejmie w Ra­
domiu w 1505 r. Był już podział władzy ustawodaw­
czej i wykonawczej, oraz kontrola kwitów królewskich 
a więc kontrola budżetu. Młody parlament zaczął 
swoje prace od pognębienia miast, przemysłu i handlu. 
Wprowadził pańszczyznę i z miejsca zrujnował chłopa. 
Stale przedstawiał mniejszość Narodu. W „Wieku 
Złotym“ zatruł życie ostatnim Jagiellonom. Zwyrad- 
niał się w „wojny kokosze“. Na sejmie w Piotrkowie 
w 1558 r. przewrócił projekt monarchy rewizji prze­
starzałych, średniowiecznych praw i statutów, oraz 
prawa elekcyjnego. Projekty wyjątkowo na czasie. Ze 
swoimi projektami nie wystąpił. Batoremu kozłem sta­
wiał się jego mocarstwowym planom, które uniemożli­
wiłyby rozbiory Polski. Przedwcześnie wpędził tego 
króla do podziemi Katedry Wawelskiej. Później rósł 
wszerz i wzdłuż. Z niego wyszły rokosze, konfedera­
cje, zwykłe strajki łobuzerskie. W 1652 r. ukoronował 
swoją złotą wolność przez „Liberum Veto“. Chronicz­
nie był w opozycji przeciw królowi i rządowi. Cierpiał 
na manję prześladowczą, każdego króla podejrzywał 
o zamiary wprowadzenia „absolutum dominium“. Cu­
dem Bożym i słabością sąsiadów dobiła „Najjaśniej­
sza“ 18 w. Monarchje sąsiednie zaczęły organizować 
się militarnie, pod panowaniem ludzi, którzy potem

Na postoju w Rafajłowej.
Według rys. Fr. Zaciechowskiego.
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otrzymali przydomki „wielkich“. Sejm Niemy w 1717 
r. z radością uchwalił projekt rosyjski zredukowania 
sił zbrojnych państwa o obszarze Francji i Niemiec, 
razem wziętych, do 24.000 żołnierzy. Jeden Gdańsk 
wówczas posiadał 8000 wojska. Zdradziecko otworzył 
granice Polski. Wojska cudzoziemskie przechodziły 
terytorjum Polski, grabiły, paliły, gwałtami poprawia­
ły rasę. Parlament cieszył się, iż armja mało kosztuje 
i że Polska nierządem stoi. Dodawał, że chroni ją rów­
nowaga sił w Europie i zazdrość między państwami. 
Prawo Liberum veto objął ambasador rosyjski. Posa­
da posła zaczęła być lukratywną, gdyż za przeprowa­
dzenie ustaw pod dyktatem rosyjskim, pruskim i au- 
strjackim, sypała się zamieć zagranicznego złota. 
Wprawdzie błysnął sejmem czteroletnim, lecz z niego 
wypełznął gad opozycji „Targowica“, imperatorowej 
pokurcz. Zastał Polskę Jagiellońską „mlekiem i mio­
dem płynącą“ a zostawił w rękach nadskakiewicza ca­
rycy, zgłodniałą, skołtuniałą i schorzałą. Gdy Marsza­
łek Kosynierów za Wolność Polski dawał wolność 
i ziemię chłopom, zebrało się ich tylko parę tysięcy, 
czapami zatykać moskiewskie kartaczownice. Prawda, 
lepszym był sejm kongresowy, może dlatego, iż konsty­
tucja była na stole a bat pod stołem. Czwartakom nie 
umiał wyszukać wodza i umknął z Warszawy, zamiast 
zorganizować obronę stolicy i Państwa,

Wraz z sejmem odziedziczyła dzisiejsza Polska 
akcesorja dodatkowe, jak marszałek, laska marszał­
kowska. Każdy język posiada homonimy, wyrazy ma­
jące jedno brzmienie, lecz inne znaczenie. Umysły jed­
nak słabe, lub odpowiednio nastawione tego nie rozu­
mieją. W miastach mamy prezesa sądu okręgowego 
i prezesa, który nawet dożywotnio przewodniczy ze­
braniom dobroczynnym, komitetom zabawowym. Jest 
starosta powiatowy i starosta parafjalny, komendant 
garnizonu, wyższy oficer bojowy i komendant ochotni­
czej straży pożarnej. Czasem ci drudzy mieszają się 
do czynności tych pierwszych. Zwykle zakład fotogra­
ficzny „Nowa Sztuka“ umieszcza podobizny obu rów­
nocześnie, czasem jednego w jeden dzień, drugiego 
na drugi dzień.

Sejm Drugiej Rzeczypospolitej w całej osnowie 
potwierdził przysłowie, iż kruki orłów nie rodzą. Do 
dnia dzisiejszego Polska nie posiada Konstytucji 
w znaczeniu europejskiem, odpowiadającej wymogom 
obecnych czasów. Dzisiejszy sejm posiada arytmetycz­
ną większość opozycyjną, lecz, jak dawne sejmy re­
prezentuje mniejszość Narodu Polskiego, Opiera się 
opozycja na rozbitkach warcholskich i reakcyjnych 
partyj lewicy polskiej, która jest zakładnikiem obiet­
nic, szeroko i niesumiennie szafowanych masom wy­
borców. Dalej opiera się na mniejszościach narodowo­
ściowych, które pozostały po zaborcach na przeważnie 
odwiecznych ziemiach polskich. Nieuświadomione 
i podlegające agitacji ościennej chętnie oddają się na 
usługi opozycji. Pozorna mniejszość za wyjątkiem jed­
nostek stanowi reprezentację Narodu Polskiego. Do 
Sejmu szła uczciwie, radziła pozbyć się marzeń, wska­
zywała na ciężką pracę, która stoi przed Narodem, 
aby mógł stać się nietylko gospodarzem we własnym

domu, lecz mógł naprawić błędy dawnej Rzeczypospo­
litej i przedmajowej. Stare wady powtarzają się w zu­
pełności, Sejmowa większość wytacza Rządowi jało­
we spory o autorytet, utrudnia mu pracę formalistyką.

Marszałek opozycji i mniejszości narodowościo­
wych P. Ignacy Daszyński, jest osobą bezsprzecznie 
ciekawą. Od szeregu dziesiątków lat jest duchowym 
wodzem PPS w Małopolsce. Człowiek o wielkim ta­
lencie organizacyjnym, pierwszorzędny mówca i publi­
cysta, sympatycznie wyróżniał się od innych kierowni­
ków partji. Nigdy nie oddzielał sprawy polskiej od 
programu partji. Owszem kierunek ten w partji rozwi­
jał do tego stopnia, iż nawet poświęcał program dla 
idei jedności Narodu. Bez wahania połączył parlamen­
tarny klub PPS z Kołem Polskiem w Wiedniu. W mun­
durze Legjonisty współpracował nad organizacją Le- 
gjonów. Prezydent Republiki Ludowej prosto zmierzał 
po Wielką pieczęć kanclerską, która mu słusznie nale­
żała się. Nastały jednak inne czasy. Na czoło partji 
wysunęli się młodzi, nowi ludzie. Spryciarze zaczęli 
organizować partję nową. Starym pozostawili role fir- 
mowców. Z organizacją sięgnęli nawet na placówki za­
graniczne, gdzie istnieje jeszcze handel zamienny i byt 
koczowniczy. Przy parcelacji ministerstw i urzędów 
między innymi otrzymali Kasy Chorych. Urząd ten 
rozbudowali do przerażających rozmiarów. Wiernych 
sobie oficerów partji leczyli zagranicą. Przez ulice 
miast przeciągały orkiestry po „morsku“ ubrane i ko­
rowody sportsmenów. Głosili, że w partjach i w kasach 
jest wszystko w porządku. Zaszły jednak wypadki, 
które wykazały, iż tak nie jest. Z zapałem istot, 
które podczas jedzenia odciąga się od żłobu, w soju­
szu z innymi, poszkodowanymi w podobny sposób, nie­
powodzenia swoje wynieśli przed forum sejmu. Grunt 
znaleźli podatny i zawładnęli sejmem. Łączyli swoje 
sprawy i urazy osobiste z potrzebami Państwa. Każde 
wezwanie Rządu do współpracy rozgłaszali jako sła­
bość i dyktowali śmiesznie wybujałe warunki. Wmówi­
li P, Daszyńskiemu potęgę zwartej większości i uczy­
nili go echem i rzecznikiem ich prywat. Machinalnie 
wziął na siebie tę nową rolę i nastąpiły „niewczesne 
żale“. Do Historji Polskiej też wszedł jakiś wicemar­
szałek sejmu P. Lupa Podlodowski, który złapał za rę­
kę Batorego, gdy szablą chciał płazować głupie gęby 
sejmikowiczów, tylko tyle o nim. Coraz bardziej rysuje 
się smutny zmierzch, wyrasta w oddali mogiła zapom­
nienia a Polska w pochodzie naprzód, ku jasnej przy­
szłości, pod wodzą Tego, który Ją wiódł na zwycięskie 
boje musi przejść obok. Przejdzie z prawdziwym 
żalem. F. Wojciechowski.

—o—
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DR. STANISŁAW ŁUKASIK.

Po 15-tu latach w Mołotkowie.
O Mołotkowie szła po kraju wieść; szła cicho 

i bez wielkiej reklamy; słuchali jej z drżeniem serca 
uczestnicy walk i mieszkańcy ziem kresowych.

Jadąc imieniem legjonistów województwa kra­
kowskiego do Mołotkowa, dawaliśmy świadectwo 
prawdzie, że pamięć o poległych towarzyszach broni 
jest wiecznie żywą i nieśmiertelną wśród legjonistów 
zachodniej Małopolski. Ziemia krakowska nie mogła 
zapomnieć o swych synach, którzy, porzuciwszy ogni­
ska rodzinne, wyruszyli w bój przed 15 laty, i których 
śmiertelne szczątki tulą od onej pamiętnej chwili do 
snu wiecznego polne mogiły, rozsiane wśród pól kre­
sowych.

Zarosły już mogiły twardą darnią na szlaku wo­
jennym II. Brygady, lecz wszystkie mówią, że droga 
na Mołotków szła wówczas przez Kraków.

W piętnastą rocznicę bitwy odbywała się w dniu 
1 listopada na polach Mołotkowa podniosła uroczy­
stość potrjotyczno-religijna.

** * *
Po piętnastu latach jedziemy pociągiem ze Stani­

sławowa do Nadwornej. Widok znanych wsi, gór i la­
sów orzeźwia pamięć i budzi w wyobraźni żywe obra­
zy pierwszych bitew, utarczek, patroli i placówek. 
Zewsząd wieje czar wspomnień a w myślach zakwita 
wizja orzeszłości pełnej życia i zapału.

Zbliżamy się do Nadwornej. Czarne góry, spo­
wite w poranną mgłę, wydają się większe i potężniej­
sze, ńiż za dawnych lat. Przeciwnie Nadworna i wsie 
okoliczne przedstawiają się skromniej i mniej gwarno 
aniżeli wówczas, gdyśmy się tu uwijali za kozuniami, 
„mołokiem“ i mamałygą.

W miasteczku starościńskiem, w którem ślady po­
żogi wojennej można jeszcze spotykać na każdym 
kroku, panuje dzisiaj ożywiony ruch. Tłumy ludności 
stoją na drogach. Łomocą gęsto chorągwie o barwach 
państwowych. Orkiestry przeciągają jedna za drugą 
i napełniają okolicę radosnym gwarem zwycięstwa, 
wieszcząc chwilę spotkania się żywych z cieniami po­
ległych. Ciągną na Mołotków oddziały wojskowe, pie­
chota, artylerja i ułani. Maszerują organizacje spo­
łeczne, Sokoli, Strzelcy i hufce przysposobienia woj­
skowego. Autobusy i auta przebiegają przez most na 
Bystrzycy i mkną półkolem pod górę.

— Tu był punkt opatrunkowy.
— Tu stały nasze śmierdzące armaty.
— Przez ten lasek wialiśmy wieczorem.
Zjeżdżamy ze wzgórza. Naszym oczom ukazuje

się Mołotków taki sam, jak ongiś. Długa wieś siedzi 
sobie wzdłuż drogi, przeciągając się na prawą i na 
lewą stronę. Wieżyczka cerkwi, stającej na wzgórzu, 
unosi się ponad chałupami. Na lewo pod lasem rysują 
się ściany starego dworku polskiego.

Mijamy pierwsze chałupy.
Cisza i spokój... Ani jednego strzału...

Chałupy stoją, jak dawniej, niziutkie i skromne, 
ogrodzone płotami i przystrojone ogródkami. Rusyny, 
baby i mołodyce przyglądają się nam z ciekawością, 
nie przerywając swoich zajęć w polu i koło domu, bo 
to u nich dzisiaj dzień roboczy. Na miejscu chałup 
spalonych stanęły dzisiaj nowe, lecz swym skromnym 
wyglądem nie różnią się wiele od starszych. Czasami 
tylko spostrzega się na polach resztki jakiegoś daw­
nego sadu i zatarte ślady spalonych domostw.

Wysiadłszy z auta, idziemy na pola.
Na zboczu pagórka obok skromnego, szarego pom­

nika, stoi ołtarz połowy. Gromadki legjonistów łażą 
po polach i orjentują się w terenie. Zkolei przystają 
przed pomnikiem i zapuszczają się myślami w prze­
szłość.

Uroczystość legjonowa w Mołotkowie. — Pomnik na mogile, w któ­
rej spoczywają zwłoki 120 legjonistów, poległych w bitwie w dniu 

29 października 1914 r.

Na szarym, kamiennym pomniku, otoczonym ba­
lustradą, widnieje napis: „Pamięci 120 Leg., poległych 
w walce za wolność Polski w r. 14./15.“ Pomnik, wzno­
szący się na wspólnej mogile, w której spoczywa 120 
bezimiennych bohaterów, został ufundowany przez 
Sokół w Nadwornej i odsłonięty w 1926 r.

*

Wielkie to były i świetlane chwile przed 15 laty. 
Pięknego, październikowego południa wdarliśmy się 
błotnistą ścieżyną od strony węgierskiej na szczyt Ro- 
godzy; stamtąd po kilku dniach zaczął się nasz pochód 
przez Rafajłową, Zieloną, Pasieczną, Pniów i Nadwor­
ną, przez Osmołodę i Sołotwinę, na Bohorodczany 
i Stanisławów. A po pierwszych walkach tutaj na po­
lach Mołotkowa stanęła cała II  Brygada, ażeby zde­
rzyć się w huraganowym boju z przeważającemi siła­
mi Moskali.

W tym pierwszym pochodzie do Polski Wolnej, 
towarzyszyła nam stale gorąca przyjaźń ludności tych
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okolic. Płomienne serca Polaków kresowych po­
większały nasz zapał i entuzjazm bojowy. Wszyscy 
wspominamy serdeczne i gościnne przyjęcia nas przez 
mieszkańców Nadworny, Bohorodczan i Sołotwiny. 
Nie zapomnieliśmy także gościnności braci Rusinów, 
którzy w chwilach ciężkich szli nam zawsze z pomocą, 
wstępując w nasze szeregi, pielęgnując rannych, ułat­
wiając ucieczkę z niewoli i dzieląc się z nami ostat­
nim kęsem strawy. Winno być dzisiaj naszem wspól- 
nem życzenem, ażeby ten biedny lud ruski czuł się 
w Polsce dobrze i swojsko, i ażeby razem z nami ra­
mię przy ramieniu budował wielkość wspólnej Ojczy­
zny.

Ta ziemia jest naszą!
Znane nam są wszystkie zakątki tych górskich 

okolic, wśród których rozbrzmiewały potężnem echem 
pieśni bojowe o ojczyźnie i o żołnierzu tułaczu. Góry 
i lasy, rzeki i strumyki, drogi i wąwozy, leśniczówki 
i zagrody budzą dzisiaj w naszych duszach wielkie
1 niezatarte wspomnienia z przed 15 laty.

Pomnik i ołtarz stoją na polu, gdzie wrzała naj­
zaciętsza walka na bagnety. Po tem polu biegaliśmy 
jak szaleni naprzód i do tyłu. Z tamtego wzgórza ru­
szyliśmy do ataku. Tam za wsią na łące wiara padała 
jak snopy.

** *

W uroczystości wzięli udział reprezentanci 
władz, wojsko, delegacje oficerów, delegacje Zwią­
zków legjonistów, przedstawiciele organizacyj spo­
łecznych i tłumy publiczności. Mszę połową odprawił 
ks. Trzebunia. Na polach ustawiły się oddziały woj­
skowe: 48 p. p., 6 pułk ułanów, 11 pułk art. poi. — 
Raport odebrał dowódca 11 dyw. gen. Łukowski. —
2 p, p. Leg., 3 p. p. Leg. i 4 p. p. Leg. delegowały na 
uroczystość poczty sztandarowe i plutony honorowe. 
Obok wojska stały oddziały Strzelca i przysposobie­
nia wojskowego z Nadwornej, Stanisławowa, Sołotwi­
ny, Worochty, Jaremczy i Delatyna. Obok 6 pułku 
ułanów ustawiła się banderja huculska gminy Mołot­
ków.

Przed ołtarzem zajęli miejsca przedstawiciele 
władz i liczne delegacje ze sztandarami i wieńcami.

Minister Staniewicz reprezentował rząd; gen. Po­
powicz — p. Marszałka Piłsudsikego; pułk. Male- 
szewski — Ministra Spraw Wewnętrznych gen. Skład- 
kowskiego. Obecnymi byli: wojewoda stanisławowski 
Nakoniecznikow-Klukowski, gen. Smorawiński, gen. 
Czuma, pułk. Kruk-Szuster, pułk, Dziekanowski, sta­
rosta z Nadwornej Sokół, starosta ze Stanisławowa 
Janecki, starosta z Tłumacza Świątkowski, burmistrz 
Stanisławowa Chowaniec, prezes Sokoła w Nadwor­
nej dr. Giełczyński, red, Pawliszczak, prezes Kotlar- 
czyk, p. Skorupski i w. i, Tylko trzy Związki legjoni­
stów przysłały swoje delegacje, t. j. Stanisławów, 
Drohobycz i Kraków. Związek legjonistów w Krako­
wie delegował na uroczystość: Dra Łukasika i oby w. 
Wadowskiego. — Dalej ustawili się delegaci z wień­
cami: Sokół z Nadwornej, hufiec szkolny z So­
łotwiny, Ognisko nauczycielskie i T. S. L. w Nadwor­

nej, Policja Państwowa, Przysposobienie wojsko­
we, kolej, cechy, gminy okoliczne, organizacje ko­
biet, gmina izraelicka i t. d. — Poza tem przed ołta­
rzem i na polach stały tłumy ludności polskiej i ru­
skiej.

Po mszy podniosłe kazanie wygłosił kapelan le- 
gjonowy ks. Antosz, podnosząc patrjotyczne i religijne 
znaczenie tej wielkiej uroczystości. „Tutaj zasiane zo­
stały relutonów kości, ażeby na nich budowała się 
Najjaśniejsza Rzeczpospolita. Sława Wam, mieszkań­
cy Nadworny, Mołotkowa i Witkowa. Wśród Was jest 
sanktuarjum ducha polskiego; każda grudka ziemi jest 
tutaj przesiąknięta krwią bohaterów. Sława ci, dwor­
ku mołotkowski, który stoisz an straży naszych naj­
świętszych relikwij. Mołotków! to nie martwe cmen­
tarzysko, to pole marsowe, to łąka życia! Z tych dar­
ni bije płomienny blask legjonowego bohaterstwa. Do 
tej mogiły winni zdążać pielgrzymi, ażeby się nauczyć 
miłości ojczyzny.,. Matki prowadźcie tu wasze 
dziatki!,.. Bohaterscy koledzy, którzy spoczywacie 
w tej mogile, zejdziecie się dzisiaj nocą na tajemne 
misterja, bo przez Was tu żyje Rzeczpospolita... My, 
żywi,wynieśmy stąd myśl, że nie wolno nam ćwiarto- 
wać Polski na part je i tę pewność, że nasi żołnierze 
ciałami w ziemi a duchem w niebie trzymają straż na 
kresach Najjaśniejszej Rzeczypospolitej“.

Po odprawieniu modłów za umarłych, przybyłe 
delegacje defilowały przed pomnikiem, składając 
wieńce na mogile.

Potem nastąpiły oficjalne przemówienia przedsta­
wicieli władz i wojska. Imieniem rządu przemawiał 
p, minister Staniewicz: „Przed 15 laty Polska zasiała 
na tych polach kości najlepszych swych synów i przez 
te bezkresne ofiary stała się dzisiaj wielką i potężną... 
Imieniem rządu polskiego przybyłem Wam zameldo­
wać, że krew Wasza nie poszła na marne“.

Imieniem p. Marszałka Piłsudskiego przemawiał 
gen, Popowicz, a imieniem p. ministra Spraw Wewn. 
pułk. Maleszewski. Wojewoda stanisławowski Nako­
niecznikow-Klukowski mówił o czynach wojennych 
II, Brygady na szlaku Mołotków—Kaniów; podzięko­
wał państwu Matkowskim za dotychczasową opiekę 
nad grobem i polecił go dobrej opiece mieszkań­
ców Mołotkowa. Następnie mj. Rutkowski przedsta­
wił w dłuższym wykładzie obraz bitwy mołotkow-
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skiej. — „Bitwa ta przegrana taktycznie, nie była 
przegraną faktycznie“.

Ostatni zabrał głos p. starosta Sokół, przewodni­
czący Komitetu obchodu 15-letniej rocznicy bitwy pod 
Mołotkowem, dziękując uczestnikom za liczny udział 
w uroczystości i odczytując depesze od: ks. biskupa 
Bandurskiego, gen. Sosnkowskiego, gen Rydza Śmi- 
głego, gen. Piskora, gen. Minkiewicza, gen. Stachiewi- 
cza, od Koła Czwartaków, od Związku Leg. Pol. 
w Oświęcimiu i w. i.

Wzruszającym momentem była dekoracja krzy­
żem zasługi obywateli Rusinów za zasługi, położone 
przy rozbudowie Rzeczypospolitej Polskiej. Odzna­
czenie otrzymali: Jurek Bartaniuk z Zielonej, Michał 
Gusz z Pasiecznej, Matwiej Karpiak z Pasiecznej, 
Wasyl Myklin z Mołotkowa, Wasyl Marczuk z Rafaj- 
łowej, Michał Ostapiuk z Zielonej, Ilek Ostapiuk 
z Zielonej, Semen Ostaszuk z Zielonej, Semen Pe- 
trylak z Pasiecznej, Dymitr Popiuk z Rafajłowej, 
Piotr Smereczuk z Zielonej, Stefan Wirstiuk z Mo­
łotkowa.

Na zakończenie odbyła się na pięknej mołotkow- 
skiej drodze defilada wojska, oddziałów Strzelca 
i przysposobienia wojskowego.

Po skończonej uroczystości wdaliśmy się w poga­
wędkę z ludnością ruską. Rolnik ze Staruni opowiadał 
z przejęciem, jak przeprowadzał jakiś oddział legjo- 
nowy, otoczony przez Moskali, lasami ku Pasiecznej. 
Dwudziestoletnia gosposia opowiadała, że w czasie 
bitwy jako pięcioletnie dziecko uciekała pod gradem

kul do lasu, ponieważ dom jej rodziców stanął w pło­
mieniach; wtedy chwycił ją jakiś Moskal, rzucił do 
rowu i kazał jej tam siedzieć do końca bitwy, ażeby 
jej nie zabito. Stojący na boku stary chłopina nie­
wiele wie o bitwie, był wtedy na „forszpanie‘f, a gdy 
wrócił bez konia i wozu, zastał całe domostwo spalo­
ne doszczętnie.

Po południu w historycznym dworku mołotkow- 
skim p, Matylda Matkowska podejmowała uczestni­
ków uroczystości śniadaniem. W serdecznym nastroju 
legjoniści wszystkich brygad spędzili kilka niezapom­
nianych chwil. P. Minister Staniewicz wzniósł toast 
na cześć szarego żołnierza, a po chwili na cześć czci­
godnej gospodyni. I. Brygada i II. Brygada toastowały 
się nawzajem. Gwarno zrobiło się w cichym dworku, 
a pieśń „My pierwsza brygada“ brzmiała tutaj swoj­
sko i radośnie wśród pieśni drugobrygadowych, gło­
sząc serdeczne zbratanie się wszystkich legjonistów 
pod wodzą Marszałka Piłsudskiego.

W ten sposób spełniły się marzenia żołnierzy 
II. Brygady z 1914 roku, całkowitego połączenia się 
z I. Brygadą.

Niechaj hasło, rzucone przez p. wojewodę stani­
sławowskiego Nakoniecznikow-Klukowskiego i p. sta­
rostę Sokoła, zostanie jak najprędzej zrealizowane! 
Niechaj na polach Mołotkowa stanie wielki pomnik, 
symbol bohaterstwa i poświęcenia, wokół którego 
gwarzyć sobie będą Ci, „którzy ciałem są w ziemi, 
a duchem w niebie“, stojąc na straży ziem kresowych 
Najjaśniejszej Rzeczypospolitej.

Pierwsze starcie pod Sołotwiną.
Po przebyciu długiej i nudnej drogi koleją z Kra­

kowa przez Cieszyn — Jabłonków — Koszyce, kazano 
opuścić pojemne wozy towarowe i bataljon Ill-ci dru­
giego pułku piechoty pod dowództwem kapitana F., 
wysiadł w pamiętnem Huszt. Odtąd zaczyna się praca 
wojenna baonu i jego bitewna historja.

Marsze — marsze i ustawiczne marsze! Pochody 
najczęściej nocą wśród chłodu i głodu, bez płaszczów, 
bez kocyków. Były dnie, w których czuliśmy się jak 
opętani. Gdzieś, po jakichś górach i dołach, wertepach 
i przesmykach, gdzie całą drogę stanowił żwir i ka­
mienie górskiego, dzikiego potoku.

I któż z nas kiedyś przeczuł, że tamtędy prowa­
dzić go będzie do Polski idea walki o Jej niepodle- 
gość?

Po kilku dniach przyszło pożegnać nam błękitno- 
siny Nagy-Ag. Przerzucono baon pociągiem z Huszt 
do Taraczkóz, skąd już maszerujemy wprost przez 
Konigsfeld — Bruszturę — Pantyrską przełęcz do Ra­
fajłowej. Ziemio rodzinna! nie żal zginąć, byle tylko 
spocząć można w Twojem łonie.

A teraz na polskiej ziemi z lekkiem oczekiwano 
już sercem bitwy — na którą czekała wiara przez te 
dwa miesiące, pełne wycieńczenia wśród- nużących pa­
troli, nieprzespanych nocy w pogotowiu wojskowem

wśród ustawicznie napiętej uwagi. Bo żołnierz to był 
młody, bez żadnego doświadczenia, który może zbyt 
serjo brał każdą najdrobniejszą rzecz, rozkaz czy po­
lecenie.

Dwudniowe kwatery w Zielonej. Trzeciego dnia 
rano bataljon otrzymuje rozkaz opuszczenia kwater; 
ma wziąć udział w bitwie, jako rezerwa oddziałów, 
atakujących Nadworną.

Odmarsz!
Ostatnie domy Zielonej, gdzie kwaterował sztab 

brygady. Defilada. Przypatrywał się generał maszeru­
jącej kolumnie; i salutującemu oddziałowi rzuca sło­
wa zachęty przed bitwą. „Chłopcy, na wroga! To za 
ojczyznę sprawa!“

Czyż wtedy trzeba było zachęty? I czy ta za­
chęta skierowana obecnie w takiej formie miała sens? 
Żołnierskie, polskie serce wyczuło całą głupotę wo­
dza. Pokazano nam wtedy, że wódz nie znał zupełnie 
psychozy i duszy żołnierza, nad którym powierzano 
mu komendę. Bo cóż mówił ten okrzyk? Nic — zupeł­
nie nic! Za jaką ojczyznę sprawa? Żołnierz miał ideę, 
której się poświęcił niestety ten wódz nie wierzył 
we własne słowa. — Odpowiedź znalazła się w tej 
chwili.
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Ekshumacja zwłok Legjonisty ś. p kapitana Łyska w Wołcze- 
cku. — Szkielet po wyjęciu z grobu, włożony do trum ny metalowej.

— Daj mu rumu! Patrzcie! — gada Stefek (zwa­
ny Pionierem, dla okrutnie śmiesznego rozmachu 
rąk i nóg), — Patrzcie! Ładny dzień, rano przecież, 
a jakie już czerwone stoi to drugie wydanie Napo­
leona. Ładny musi być świat w jego oczach! Daj mu 
rumu!

Pełzała 9 kompanja, ukrywając się za ostatniemi 
domami Zielonej, szukając wgłębień terenu. Padło 
kilka szrapneli gdzieś daleko za tyły nasze. Padnij! 
w tyralejry — kierunek własny koniec nosa! Jakieś 
zadowolenie dziwne i wesołość ogarnia nas. Każdy wi­
dzi zwycięstwo, a z niem miły nocleg i wywczasy 
w Nadwornej. Nieprzyjaciel cofnął się — opuścił Na- 
dw:órną. Hurra! Wchodzimy w kolumnie do miasta. 
Każdy, kto żyw wychodzi naprzeciw i wynosi co ma 
jeszcze w domu. Chleb — papierosy — owoce — ki­
szony ogórek, słowem wszystko i wszystko też ginie, 
jak w otchłani w czeluściach żołnierskich brzuchów.

— Ale panowie nie dadzą nas już Kozakom;
— No pewnie! A panna to Polka — co?... — mó­

wi Witek.
— Tak — my tu sami Polacy — pan mi nie wie­

rzy!
— Ależ wierzę — jeno z nosa coś tak nie wy­

gląda pani na Polkę, a poczem-że mam lepiej poznać?
Humor musiał być zawsze, ten zawad jacki młody 

humor!
Zwycięstwo po naszej stronie; nie wmyślał się 

nikt wtedy, że i tanio przyszło i niewielkie ono było.
Minęło kilka dni!
Noc przespaliśmy w Hwozdzie! Dzień 28 paź­

dziernika 1914 r. — piękny, jesiennem ozłocony słoń­
cem, obudził nas przeczuciem dziwnej trwogi, lęku 
i nieszczęścia, które ma nastąpić. Przyjeżdża dowódca 
baonu z rozkazem: 9 kompanja przejdzie wieś Mołot­
ków i zajmie pozycje za wsią po prawej stronie drogi 
wiodącej do Sołotwiny. Maszerujemy powoli, leniwie, 
paląc papierosy „wyfasowane“. Przeszliśmy wieś — 
mały lasek brzozowy na prawo i tuż za nim kilkadzie­
siąt kroków widać okopy. Trudno je nazwać było oko­
pami, tak były płytko wykopane i niewygodne.

Stosownie do rozkazu, pierwszy pluton chor. Guz. 
objął lewe skrzydło — czwarty prawe — nasz trzeci 
stanowił środek atakującej linji — drugi pozostał 
w rezerwie razem z dowódcą kompanji ppor. Flor. 
Linja tyraljerska podchodziła sekcjami od prawego 
skrzydła. Pierwszy pluton pierwszy spotkał Moskali. 
Zaczynamy ogień karabinowy powolny, spokojny, 
strzał po strzale... dzyń... dzyń... dzwonią karabiny. 
Dziwne ogarnia uczucie! To nasz chrzest ogniowy.

— Stefek! patrz: ten Kondek od dobrej chwili 
bije kule w ziemię jedną po drugiej — co on tam wi­
dzi?

— Daj mu spokój — ma zły karabin, który do­
łuje... pojedzie z nim osobiście do fabryki, tylko się 
wojna skończy. Zresztą fotograf zawodowy, nauczył 
się retuszować, A że pochodzi z „miasta“ Łodzi...

— Stul pysk, sakr.... pionierze.staniesz do ra­
portu...

Kto wie — jakby się skończyła miła pogawędka, 
gdyby sami Moskale nie raczyli jej przerwać.

Straszna strzelanina, ale teraz z 3 stron. Gwizd 
krótki i linja rosyjska wstała do ataku na bagnety.

Strzelać szybko!...
Niestety niema dowódców naszych. Każdy od­

ważny klęczał i obserwował Moskali — i każdy z nich 
zginął — i każdy od postrzału w głowę. Śp. Płosz... 
oderwała kula część czaszki.

Przyszedł skądś rozkaz: cofać się spokojnie, po­
woli. Moskale na 150 kroków — ostrzeliwać się go­
rąco, Niestety — otoczeni z 3 stron, jakże trudno 
w takich warunkach przeprowadzić odwrót. Wróciło 
po bitwie 47 ludzi — z plutonów pełnych t. j. blisko 
200 ludzi.

Masakra, nie bitwa.
I poco to? Więcej spokoju u dowódcy, ścisłego wy­

pełnienia rozkazu, zimnej krwi — obecności własnej, 
a wynik bitwy byłby zupełnie inny; a przynajmniej 
nie byłoby tyle strat. Rozkaz było zająć okopy. To wy­
starczyło — należało ubezpieczyć skrzydła. Patrol, 
wysłany na prawo byłby w odległości 100 metrów 
spotkał Moskali...

Zresztą — pocóż wspominać dawne dzieje, nie 
wrócą już więcej! Noc nas pogodziła!

Jakże smutno świecił mi wtedy wschodzący księ­
życ nad dworkiem mołotkowskim. Z pięciu serdecz­
nych kolegów: Witek zabity — Kondek retuszer 
w niewoli, kula roztrzaskała mu kolano — Stefek 
przy ataku dostał kolbą w głowę, z 10 kroków strze­
lała bestja na stojaka do Moskali — Wiktor ranny 
ciężko poszedł w niewolę. Zdawało nam się, że śmierć 
nas rozdzielić nie zdoła — a wystarczyła przecież ma­
ła i głupia utarczka?

Ilekroć później przechodziłem drogą na Sołotwi- 
nę, miałem zawsze na ustach przekleństwo, a w sercu 
pierwsze słowa znanej piosenki:

Powstań Polsko w cudnym śnie,
Gdy lada kiep Cię wskrzesza!

O świcie zaczęła się bitwa mołotkowska!
Et. Wu.
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W  czasie internow ania w H uszt legjoniści, którym nigdy humoru nie brakowało, zaopatrzywszy się w broń najnowszego systemu,
odbywają paradę wojskową nad brzegiem Cisy. Ze zbiorów ob. Gustawa Hanka.

Z grabiami.
Nad Stochodem, w roku 1916.

Wycofani do rezerwy w okolice Czeremoszna, 
rozpoczęliśmy żywot arcymiły. Doprowadziwszy ciało 
i mundury do porządku, zrobiliśmy porządek około 
kwater, poczem rozpoczęliśmy składać wizyty kole­
gom w pobliskiej Karpiłówce, Kreczewiczach, Gry- 
ziatkach, a nawet Trojanówce.

W jednej z tych dziś o światowej sławie dziur 
wołyńskich, dowiedzieliśmy sfę, że pewien poważny 
oficer armji k. u. k. austrjackiej, zakochał się w pro­
stej sobie, ale ponoć bardzo pięknej Parasce.

Trzeba rzecz zbadać. Wywiad musi być i to do­
bry — a zatem do roboty!

Już po pierwszej wycieczce okazało się, że istot­
nie jest On i Ona, a do tego On szalenie zakochany.

Wiedząc, jak się to kochanie na wojnie odbywa, 
nie czuliśmy strachu przed powagą zamiarów pana 
Obersta i mówiąc prosto, chcieliśmy się z Paraską za­
poznać gwoli nawiązania wzajemnych stosunków pol- 
sko-ukraińsko-chachłacko-rosyjskich.

Tymczasem jest zapora. Oto pan wachmistrz pa­
na Obersta, jak tygrys broni nietyle wstępu, ile dostę­
pu do chaty, w której Paraska z Oberstem błogie 
przeżywała chwile.

Z otwartego okienka chateńki zalatywał zapach 
wody kolońskiej i wszelakiego mydła pachnącego, 
którem Paraska często się obmywała.

Wszystko ładnie, ale do Paraski dostępu jak nie­
ma, tak niema.

Chata wybielona — naokoło piaskiem wysypano 
i ładnie ten piasek zagrabiono. Jedno tylko wejście 
do chaty, ale nie dla nas — przed tem wejściem co 
wieczór skrzętnie piach zagrabiano, tak, że każdą sto­
pę odbitą byłoby znać, gdyby się po godzinie grabie­
nia ktoś do miodu pana Obersta chciał dostać.

Przemyślny wśród podchodzących relutonów Mu­
rza Staszek, powiada:

— Wejdę! — wejdę i pieron o tem nie będzie wie­
dział.

Znikł...
Za chwilę wraca z grabiami na ramieniu i po­

wiada:
— Ja tam będę i zdobędę Paraski względy a mo­

że coś więcej...
Rzeczywiście Paraska miała słabość do reluto­

nów czystej krwi, zwłaszcza, że byli to chłopcy mło­
dzi. Staszek zuch wlazł do fortecy, ale się obstawił na 
czas zdobywania całusów Paraski. To też gdy czujka 
ustawiona na drodze od oficerskiej menaży „messy“, 
zasygnalizowała, że Oberst, podjadłszy sobie, do Pa­
raski wraca, Staszek najspokojniej, po dłuższym po­
bycie w obgrabionej chacie — zadowolony, rozamo- 
rzony — wyskoczywszy z sieni, odwrócony, grabi gra­
biami piasek wokół domu, wolno się oddala i wkońcu 
wieje z grabiami między chałupy.

Dotrzymał słowa, że u Paraski będzie. Był — 
a jak tam było, nie mówił nic. Pokazał jednak, że 
i grabie w żołnierskich afektach mogą odegrać rolę.

R. R.
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Dr. WŁODZIMIERZ KUBIJOWICZ.

Geopolityczne położenie Słowaczyzny.
Słowaczyzna sąsiaduje z Polską na długiej, bo 

470 km. wynoszącej linji granicznej, z czego prawie 
2/3 przypada na pogranicze obu narodów — Polaków 
i Słowaków. Mimo zetknięcia się obu narodów na tak 
wielkiej przestrzeni, wzajemne ich stosunki i wiado­
mości o sobie były słabe. Przyczyną tego było skiero­
wanie zainteresowań obu narodów w inną stronę z po­
wodu oddzielenia grzbietami Karpat, oraz fakt nale­
żenia Słowaków do innego państwa, wskutek czego 
nawet istniejące rzeczywiście stosunki polsko-sło­
wackie kładło się w wielkiej mierze na karb stosun­
ków polsko-węgierskich. Dopiero w ostatnich czasach, 
kiedy Słowacy obudzili się do nowego życia po swem 
wyzwoleniu kulturalnem i politycznem oraz po uzy­
skaniu suwerenności państwowej łącznie ze swym po­
bratymczym narodem Czechami, budzi się wśród Po­
laków żywsze zainteersowanie sprawami słowackie­
mu Z natury rzeczy prym dzierżyć powinien tu Kra­
ków z racji swego sąsiedzkiego położenia.

Jedną z najbardziej roztrząsanych kwestyj jest 
stosunek Słowaków i Słowaczyzny — z jednej stro­
ny do Węgier — z drugiej do Czechów. Na te sto­
sunki wpływają w bardzo wielkiej mierze warunki 
geograficzne, wśród których żyją dane organizmy po­
lityczne i narodowościowe.

Rzut oka na mapę Europy pozwala nam określić 
Słowaczyznę, jako kraj położony w środkowej Euro­
pie, ale przesunięty ku jej wschodnim krańcom. Sło­
wacy, jak Polacy, Węgrzy i Chorwaci są narodem, 
mieszkającym na pograniczu zachodniej i wschodniej 
Europy, na których działały wpływy z Zachodu 
i Wschodu, lecz z przewagą tych pierwszych. Równo­
cześnie Słowaczyzna wchodzi w skład ściślejszej jed­
nostki geograficznej, mianowicie Europy Naddunaj- 
skiej, czyli całego dorzecza (basenu) środkowego Du­
naju, ograniczonego wyraźnie zewsząd górami, a two­
rzącego przez szereg wieków jeden twór polityczny — 
Węgry. Słowacy mieszkają w północno-zachodniej 
części Naddunajskiej Europy, nad górskiemi prawo- 
brzeżnemi dopływami Dunaju, Jest to w przygniata­
jącej większości górska kraina, złożona naprzemian 
z gęsto zaludnionych kotlin i dolin i bezludnych obsza­

rów górskich. Dlatego życie Słowaczyzny było i jest 
w wielkiej mierze zdecentralizowane i każda z owych 
jednostek, zamkniętych w sobie i oddzielonych od 
innych, żyła w pewnej mierze swoistem, indywidual- 
nem życiem. Dlatego też niewielka Słowaczyzna jest 
silnie zróżniczkowana pod względem etnicznym, języ­
kowym, gospodarczym i t. d. Natomiast życie tych 
jednostek kierowało się ku nizinnemu Południowi, do­
kąd płynęły rzeki i gdzie cały kraj się rozszerza. Obie 
krainy, górska i nizinna, uzupełniały się wzajemnie 
i tworzyły harmonijną gospodarczą całość.

Z powodu wspomnianej powyżej decentralizacji 
górskiej krainy słowackiej, tylko na nizinnem połu­
dniu mogła mieć ona swoje uzupełnienie, tylko tutaj 
wchodzić mogły w kontakt ze sobą różne grupy sło­
wackie i tylko tutaj mógłby być ośrodek koncentra­
cyjny Słowaków. Ale przez Słowaków są zamieszkałe 
tylko skrawki niziny, a to na zachodzie, nad Duna­
jem, Wagiem i Nitrą oraz na wschodzie koło Koszyc; 
w pośrodku nie dochodzą Słowacy nawet do niziny. 
Ten brak większych przestrzeni równinnych, gdzie 
mogłoby się skoncentrować życie słowackie, był przy­
czyną, iż Słowaczyzna nie tworzyła nigdy odrębnej 
państwowości, a nawet odrębnej jednostki administra­
cyjnej, a wreszcie to było powodem silnych różnic po­
między wschodnią i zachodnią Słowaczyzną, słabo 
złączonych ze sobą. Główną linję, łączącą różne czę­
ści Słowaczyzny w jedną całość, znajdujemy aż na 
północy w podłużnych dolinach Wagu, Popradu, i aż 
pod Tatrami znajduje się w kotlinie Liptowskiej wę­
zeł, łączący szereg kotlin i dolin. Tędy też przechodzi 
dzisiejsza najważniejsza linja kolejowa Czechosłowa­
cji, łącząca kraje czeskie przez Bohumin, Jabłonków, 
Żylinę, dolinę Wagu i Popradu z Koszycami i Podkar­
packą Rusią.

Nic dziwnego, że przez całe wieki życie Słowa­
czyzny skierowane było ku węgierskiemu południowi. 
Ale prócz związków z południem, Słowaczyzna posia­
dała i związki z zachodem. Części Karpat, oddziela­
jące Słowaczyznę od położonych na zachodzie Mo­
raw, posiadają cały szereg dogodnych i szerokich 
przejść i ułatwiają kontakt obu krajom. Nie była też 
ta część Karpat nigdy silną granicą etniczną, a czasa­
mi państwową. Państwo Wielkomorawskie z IX. wie­
ku, rozwinięte na nizinie nad Dunajem i dolną Mora­
wą, obejmowało dzisiejsze Morawy i zachodnią Sło­
waczyznę, a nawet po upadku państwa Wielkomoraw- 
skiego z powodu najazdu węgierskiego, była za­
chodnia Słowaczyzna jeszcze przez pewien czas 
w kontakcie z nowopowstałem państwem czeskiem, 
spadkobiercą państwa Wielkomorawskiego. A kiedy 
Słowaczyzna z końcem XI wieku weszła definitywnie 
w skład państwa węgierskiego, to jednak granica po­
lityczna Czech i Węgier nie była równocześnie grani­
cą etniczną, gdyż w południowo-wschodnich Mora­
wach żyje po dziś dzień kilkaset tysięcy ludności, ję-
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Typowy stary Słowak.

zykowo i zwyczajowo słowackiej, choć w poczuciu 
narodowem czeskiem. Wreszcie oba narody, Czesi 
i Słowacy są ze sobą — zwłaszcza pod względem ję­
zykowym — tak spokrewnione, że często mówi się 
o języku, a w nowszych czasach i o narodzie czecho­

słowackim. Owo pokrewieństwo było przyczyną połą­
czenia się obu narodów w jedno państwo, a więc wzno­
wienie po tysiącletniej przerwie idei państwa Wielko- 
morawskiego. Stanowiło to zarazem przewagę zwią­
zków Słowaczyzny ze zachodem, a więc równoleżni­
kowych nad związkami południkowemi z Węgrami.

Przy wytyczaniu granic państwowych Słowaczyzny 
z Węgrami, musiano ze strony czechosłowackiej uczy­
nić nowopowstały twór państwowy żywotnym, przez 
przesunięcie granic państwowych w kierunku połu­
dniowym, nawet na teren etnograficznie węgierski, 
ażeby uzyskać odpowiednio wielki pas niziny, który 
mógłby stanowić podsta.wę koncentracyjną dla Sło­
waczyzny i być uzupełnieniem dla jej górskiej części. 
Dlatego na zachodzie dociągnięto granicę aż do Duna­
ju, na przestrzeni od ujścia Morawy po ujście Ipoli, 
przez co nietylko zyskano obszar równinny, ale i na­
turalną granicę, oraz połączenie ze światem zapomo- 
cą umiędzynarodowionego Dunaju. Na drugiem miej­
scu przesuwa się polityczna Słowaczyzna na nizinę 
w obszarze Cisy na wschód od Koszyc, przekraczając 
i tutaj etnograficzne granice Czechosłowacji. Na tych 
dwóch nizinach znajdują się dwa główne miasta Sło­
waczyzny: Bratislawa i Koszyce, pierwsze ośrodek za­
chodniej, drugie wschodniej Słowaczyzny. Ale mię­
dzy oboma częściami Słowaczyzny i niziny niema kon­
taktu na obszarze terytorjum Słowaczyzny, ponieważ 
w pośrodku ludność słowacka, a za nią i granica pań­
stwowa przebiega zdała od nizin. Dlatego to, jak 
wspomnieliśmy, ośrodek, łączący różne części Słowa­
czyzny, znajduje się daleko na północy, aż pod Ta­
trami.

Słowaczyzna jest krajem, który przerwał wieko­
wy kontakt z odrębnem narodowo południem, a za- 
dzierżgnął po tysiącletniej przerwie węzły z pokrew­
nym etnicznie zachodem, mimo trudności przyrodni­
czych. Przyszłość okaże, w jaki sposób ukształtuje się 
ów stosunek do czeskiego zachodu i węgierskiego po­
łudnia dla Słowaków i Słowaczyzny.

BOLESŁAW KARPIŃSKI.

A gdy świśnie koło ucha 
kula, albo szrapnel jucha, 
to się jeno na kulbace, 
człek cokolwiek przygnie w biegu,

i ,,requiescant in pace“ — 
szepnie za tych, co w tej chwili 
tam, gdzie szrapnel upadł, byli, 
i mknie dalej . . .

Z rozkazem.
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TADEUSZ BILIŃSKI.

Literatura „wojenna” Niemiec.
(Zakończenie).

Nie ulega już dziś żadnej wątpliwości, że wielka 
wojna nie wydała ani jednego wielkiego dzieła, któ- 
reby pozostało trwałym nabytkiem literatury, jakby 
na potrwierdzenie łacińskiego przysłowia, że „Inter 
arma silent Musae“. Żaden z miljona „Kriegslieder“ 
z lat 1914—1918, ani żaden z „Hasslieder" nie wej­
dzie do skarbnicy poezji (jak tc się stało w r. 1813 
lub 1848) chyba jako „dokument czasu", dokument 
zacietrzewionego nacjonalizmu.

I bez względu na to, jak się odnosić będziemy do 
rzekomej, czy szczerej „woli pokoju" Niemiec współ­
czesnych, musimy mimoto przyznać, że jedynym po­
cieszającym rezultatem tych gigantycznych zmagań 
się narodów było rozbudzenie „tęsknoty pacyfistycz­
nej" i tęsknoty za paneuropejską kulturą i pokojowem 
współżyciem wrogich sobie dotąd narodów, a wyrazi­
cielami tych tęsknot jest kwiat narodu, jego twórcy. 
Wszelakoż nie należy się łudzić, aby ta — mimo 
wszystko — wciąż jeszcze mała garstka intelektuali­
stów mogła wywrzeć decydujący wpływ na mental­
ność militarystycznej masy, a zwłaszcza na tych, któ­
rzy tą masą rządzą i ją inspirują.

W każdym razie stwierdzić należy z uznaniem, 
że nie brak w spółczesnych Niemczech ludzi „myślą­
cych kontynentalnie", którzy ponad zasieki druciane, 
wilcze doły nienawiści i uprzedzeń nacjonalistycz­
nych wyciągają ku swym sąsiadom, z tej lub z innej 
strony — dłoń do zgody i uścisku.

I chociaż to zbliżenie czy zbratanie dokonuje się 
narazie na polu literackiem i artystycznem (Pen-klu- 
by, związki artystów plastyków i aktorów i t. p.), to 
mimoto trzeba wierzyć, że potem przyjdzie może ko­
lej na zbliżenie w dziedzinie gospodarczej i społecz­
nej, co jednak niestety — jest jeszcze wciąż daleką 
„muzyką przyszłości".

W dziesięć lat po pokoju wersalskim, kiedy zda­
wałoby się, wspomnienie straszliwych bojów zatarło 
się już w pamięci, bo życie, zahamowane przez wojnę, 
przeszło nad niemi w szybkiem, nieznanem dawniej 
tempie, odezwał się nagle — jak groźne memento — 
głos jednego z najmłodszych uczestników wielkiej 
wojny, który bez patosu i literackiego zakłamania 
uprzytomnił ludziom straszliwą grozę minionej 
wojny.

Tym głosem — jakgdyby głosem z za grobu — są 
„przeżycia frontowe" nieznanego żołnierza, a tytuł 
ich zaczerpnięty z komunikatów wojennych niem. 
sztabu generalnego: „Im Westen nichts neues" (Na 
zachodzie nic nowego).

Autor tej niezwykłej książki, dotąd nikomu nie­
znany K. Remarque (właściwe nazwisko Kramer) stał 
się w krótkim czasie najbardziej popularnym pisa­
rzem w Niemczech i zagranicą a książka jego uzyska­

ła w samych Niemczech niebywały nakład pół miljona 
egzemplarzy.

Jeszcze niedawno żaden z nakładców nie chciał 
podjąć się wydania tej księżki „wojennej", twierdząc, 
że powojenna pubLcznosć nie chce już „wojny".., w li­
teraturze, a zresztą zarzucano tej książce tendencje 
defetystyczne.

Dopiero Ullstein zdecydował się wydać książkę 
Remarque'a i... odkrył prawdziwą żyłę złota.

Czemu przypisać to niebywałe powodzenie Re­
mar que'owskiej „im Westen nichts neues"?

Tajemnicą tej niezwykłej książki jest jej szcze­
rość i prostota, z jaką młody autor — rzekomo wy­
dawca pamiętników swego zmarłego na polu walki 
przyjaciela — opisuje przeżycia garstki chłopców, 
abiturjentów - ochotników, którzy na wezwanie profe­
sorów poszli w bój, aby bronić „zagrożonej ojczyzny" 
w beznadziejnej walce pozycyjnej, która niema nic 
z romantyk i dawnych wojen, tracą wiarą we wszyst­
kie „ideały", w które kazali im wierzyć „starsi".

W szeregu niezwykle plastycznych obrazów kre­
ślonych krwią serdeczną i z ujmującą prostotą prze­
suwa się przed oczyma duszy życie w okopach, w szpi­
talu frontowym, na urlopie na tyłach, a niektóre sce­
ny wyciskają szczerą łzę wzruszenia i współczucia 
i stokroć skuteczniej od tysiąca proklamacyj pacyfi­
stycznych działają na rzecz „trwałego" pokoju i pro­
pagandy antymilitarystyczńej. Książka Remarque-a 
odda bezwarunkowo wielkie usługi sprawie pokoju 
i „wojny wojnie", skoro zostanie przełożoną na inne 
języki.

Popularności książki „Na zachodzie nic nowego", 
która w przeciągu kilku miesięcy rozeszła się w pół- 
miljonie egzemplarzy, jest zarazem najwymowniej­
szym dowodem, że szlachetna tendencja tej książki 
znalazła odźwięk i zrozumienie w szerokich kołach 
społeczeństwa niemieckiego, które mniej odpornie jak
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przed wojną i w czasie jej trwania, odnosi się do idei 
„wiecznego pokoju".

Niemal w ostatnich dniach ukazała się nakładem 
Fischera w Berlinie książka Ginstera (pseudonim 
oznaczający „janowiec") p. t. „Von ihm selbst ge­
schrieben (Napisane przez niego samego). Są to prze­
życia autora w wielkiej wojnie, ale na... tyłach w t. 
zw. „Hinterlandzie". Problematyczna zgoda z losem 
i „gotowość bojowa" tych, co pozostali w domu okru­
tna udręka o najbliższych jaka ciążyła na nie-komba-

tantach, wszystko to odmalował Ginster z niezrówna­
ną wprost trafnością.

Ginster ma odwagę spojrzeć na ten cały kolek­
tywizm wielkości, upadku, cierpień, nędzy i zakłama­
nia, które zarówno rodzinę, jak i cały naród sprzęgły 
w jakiś upiorny „przetrzymujący" i „uporządkowa­
ny" chaos a jakiego widownią były „tyły" w czasie 
wielkiej wojny w Niemczech.

Jako uzupełnienie do tak bardzo licznych powie­
ści „frontowych", książka ta, przypominająca w za­
łożeniu „Luk" Kaden-Bandrowskiego, jest próbą 
stworzenia psychologji, a raczej psychoanalizy „po- 
zafrontowej".

FELIKS WOJCIECHOWSKI.

Rozkosze nadziei.
(Kartka z angielskiej literatury).

W kwietniu 1799 r. w Edinburh'u ukazało się 
dzieło pod tytułem: „The Pleasures of Hope", (Roz­
kosze Nadziei). Autorem książki był Thomas Camp­
bell, młodzieniec 21-letni. Cztery wydania książki by­
ły rozchwytane w przeciągu jednego roku. Niezwykłe 
to powodzenie „Rozkosze Nadziei" zawdzięczały me­
lodyjnemu wierszowi wzruszających epizodów, bły­
skotliwemu stylowi, a przedewszystkiem wspaniałym 
obrazom, malującym zgrozę wojny i rozbiorów Pol­
ski, Szczerze współczując z nieszczęściem, jakie spot­
kało Polskę — poeta daje unosić się szałowi, co w li­
teraturze „coldblooderów" Anglików należy do rzad­
kości:

Oh, bloodiest picture in the book of Time!
Sarmatia fell, unwept, without a crime;
Found not a genorous friend, a pitying foe,
Streght in her arms, nor mercy in her woe!
Dropped from her nerveless grasp the shattered spear, 
Cloused her bright eye, and curbed her high career: 
Hope, for a season, bade the world farewell,
And Freedom shrieked  —  as KOŚCIUSKO fell!
The sun went down, nor ceased the carnage there; 
Tumultuous Murder shook the midnight air —

On Prague's proud arch the fires of ruin glow,
His blood-dyed waters murmuring far below;
The storm prevails, the rampart yields a way.
Bursts the wild cry of horror and dismay!

Hark! as the smouldering piles with thunder fali,
A  thousand shrieks for hopeless mercy cali!
Earth shook, red meteors flashed along the sky,
And conscious Naturę shuddered at the ery!

Ah, najjaskrawszy to obraz w księdze Wszechcza- 
su, Polska zginęła bez winy, nieopłakana, Nie znala­
zła wspaniałomyślnego sprzymierzeńca, ani wielko­
dusznego wroga, Ni siły w swojem orężu, ni współczu­
cia w niedoli! Wypadła włócznia strzaskana z jej bez­
silnej dłoni, Zamknęły się jej gwiazdy — oczy, zała­
mał górnolot: Mam nadzieję na krótki czas pożegnał 
jął świat. I wolność pogrążyła się w rozpacz, gdy 
Kościuszko padł! Zachód słońca nie położył kresu 
rzezi tam; Gwałciciel Morderca wstrząsnął ciszę pół­
nocy, W płomieniach Praga, zwalisk żar, Daleko wdół 
szemrzą zabarwione krwią wody; Huragan rozpętał 
się, pękły parapety, Rozdziera powietrze dziki prze­
strachu i zgrozy krzyk! Słysz! Jak z dymiących zgli­
szczy wśród piorunów bicia z tysiąca piersi wydziera 
się beznadziejny o litość głos! Ziemi trzęsienie, Bły­
snęły poprzez niebiosa meteory krwawe, A Przyroda 
litością od jęków wzdrygnęła się!

Szlachetnemu poecie, który w proroczem jasno­
widzeniu w najbardziej tragiczne dni Polski współ­
czuł z nią i przepowiedział Jej zmartwychwstanie, 
w 85 lat po jego zgonie należy się od nas wdzięczne 
wspomnienie.

Największy skład wszystkich przyborów automobilowych bogato zaopatrzony we wszelkie pneumatyki, 
lampy, narzędzia, sygnały, łańcuchy, oliwy automobilowe i t. d. Ceny konkurencyjne! Dział samochodów: 
„Essex“, „Hudson“. Części zamienne stale na składzie. — Wszelkie zamówienia pisemne załatwia się 
Hurtownie! odwrotną pocztą. D etalicznie!

„Autocentrala“ KRAKÓW. UL. PODWALE 5.
S p . z  o. o.

Telefon 3346.
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Thomas Campbell urodził się w Glasgow dnia 
27 lipca 1777 r. Ojciec jego Aleksander pochodził 
z hrabstwa Argyllshire w Zach. Szkocji, był więc 
„Highlanderem". Prowadził handel an wielką skalę 
z Virginją. Oderwanie się tej kolonji od Anglji i po­
wstanie Stanów Zjednoczonych Am. Półn. poderwało 
jego interesy handlowe, a utrzymanie rodziny, liczącej 
11 dzieci zmuszona była wziąć na siebie dzielna mat­
ka poety. Stołowała studentów uniwersytetu, a miła 
atmosfera jurnej młodzi szkockiej wywarła dodatni 
wpływ na Thomasa. Po ukończeniu niższej szkoły, 
Campbell zapisał się na wydział prawa uniw. w Glas­
gow. Jako młody student odznaczył się wspaniałym 
przekładem ustępów z „Chmur" Arystofanesa. Na­
stępnie otrzymał nagrodę za poemat „Essay on Ori­
gin of Evill" (Krótki rys Narodzin Grzechu). Jakiś 
czas przebywał jako nauczyciel domowy w Argyle. 
W malowniczym kraju jezior i fjordów, w ojczyźnie 
„Pieśni Ossjana" w krainie, gdzie nieliczne już napi­
sy w piśmie „Bethluiseiion", w mowie „Ogham" 
świadczyły o dawnej, świetnej przeszłości Celtów, tu 
młodociany poeta napisał szereg poematów, które, jak 
n. p. „Love and Madness" (Miłość i Szał) wskazują 
na wytworny smak i troskę studenta-poety o piękny 
styl. Natchnieniem była mu córka pastora z Invera­
ray, urocza Lola z Zachodu. Po tym „przemiłym ży­
cia poranku" przeniósł się do Edinburgh'a. Był świad­
kiem pierwszej próby rewolucji w Anglji, wzorowa­
nej na przykładzie Francji. Nie powiodło się gorącym 
wielbicielom Wielkiej Rewolucji, gdyż Braterstwo lu­
dów skończyło się i szybko rozwijało się we Francji 
imperjalizm napoleoński, skierowany w pierwszym 
rzędzie przeciw Anglji. Na ten czas przypada powsta­
nie „The Pleasures of Hope". Wśród ciszy mrocznego 
mieszkania przy Alison Square przerabiał poeta 
w gładko płynący wiersz obmyślane rzeczy podczas 
przechadzek na Calton Hill, skąd roztacza się wspa­
niały widok na zatokę. Poczytnej tej, w swoim czasie 
książce zarzuca angielska krytyka brak związku mię­
dzy poszczególnemi częściami, zanadto kwiecisty 
wiersz, niedoskonałość w przenośniach; oddaje je­
dnak sprawiedliwość, iż fenomenalne jest napisanie 
w 21-ym roku życia poematu, zawierającego takie bo­
gactwo wzniosłych myśli i silnych scen, opowiedzia­
nych wygładzonym i błyszczącym wierszem. Po ukoń­
czeniu tej pracy Campbell wyjechał do Hamburga, 
skąd odbywał podróże w głąb Niemiec, w czasie któ­
rych był naocznym świadkiem zwycięskiej akcji 
Armji Konsulatu przeciw Koalicji. Odwiedził główną 
kwaterę wojsk francuskich, gdzie zapoznał się z ge­
nerałem Moreau i oficerami dowództwa, W tym cza­
sie powstały pomniejsze poematy, umieszczone 
w „Morning Chronicie" — „Ye Mariners of England", 
„The Battle of The Baltic", oraz kilka utworów, wzo­
rowanych na Klopstocku, z którym zaprzyjaźnił się 
w Hamburgu. Z tego czasu również pochodzi „Exil 
of Erin", napisany pod wpływem powstańca i emi­
granta irlandzkiego, Anthony Mac Canna. Wizyty 
w naczelnem dowództwie francuskiem i przestawanie 
z powstańcem z Irlandji nie uszły uwagi rządu angiel­
skiego. Poeta podejrzany był o szpiegostwo na rzecz

enemies of His Majesty i po powrocie do Edinburgh'u 
zaprosił go sheriff na niemiłe konferencje. Skończyło 
się tylko na strachu, gdyż poczciwy komendant policji 
państwowej przekonał się, iż ma do czynienia z poetą 
a wiedział, iż wszyscy poeci słabo orjentują się 
w sprawach polityki, hołdując idei wszechszczęścia 
dla wszystkich bez wyjątku. W 1802 r. poeta napisał 
„Hohenlinden", w którym opisał pogrom Austrjaków 
przez Francuzów. Oprócz wartości literackiej — poe­
mat zasługuje na uwagę, gdyż Niemcy otrzymali poe­
tyckie zwanie „fiery Hun" (ogniem ziejący Hun) na 
owe czasy niesłuszne. Był to „Sturm u. Drangperiode", 
Niemcy były pojęciem geograficznem, raczej przypo­
minały Grecję ze swojemi stolicami Weimarem, Gothą 
i t. p. Może Campbell miał na myśli Niemcy z czasów 
rzymsko-krzyżackich, lub przewidział epokę berliń- 
sko-pruską, czasy wielkiej wojny światowej 1914 r.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Przedsiębiorstw o budow lane

Inż. Eugenjusz Ronka i S-ka
Kraków, Starowiślna 32.

T elefon 1258.

Wykonuje budowle 
lądowe i żelbetowe.

Władysław Skąpski
Skład broni i amunicji 
Kraków, Rynek Gł. l.. 9
poleca broń i am unicję najlepszych  fabryk  

w najw iększym  wyborze po ce­
nach najniższych.

Ponad 500 sztuk broni na składzie.

Krab. Kursy Kierowców Samochodowych
Ł. Hubickiego, Kraków, Pijarska 4, tel. 3746.

Kancelarja szkolna, jezdnia, 
garaże i w arsztaty ul. Jul. Lea 
1. 33. Szkoła najlepszych szo­
ferów  — W pisy codziennie. 
Piszcie o prospekty. Dla l e -
gjonistów, b. wojskowych 
i Strzelców 15% opustu od 
opłaty przy kursie średnim. 

O płaty ratami.
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WOJCIECH MEISELS.

Młodzi Sobiescy w Rzymie.
Już 9 sierpnia 1698 r., wiedziano w Rzymie, że 

Marja Kazimiera, wdowa po królu Sobieskim, wybra­
ła to miasto jako miejsce swego pobytu, i że przybę­
dzie w listopadzie ze swym ojcem kardynałem 
d‘Arquien.

Nie przypuszczała jednak, że podobnie jak kró­
lowa Szwecji, Krystyna, snuć będzie nadzieje, pokła­
dane na wdzięczności papieża, a które nigdy się nie 
miały spełnić.

Wiedziano już, że papież Innocenty XII. polecił 
księciu Liwjuszowi Odescalchi przywitać królowę, i że 
zamieszka w pałacu przy „Piazza dei santi Apostoli".

Podróżą i przybyciem królowej Marysieńki do 
„wiecznego miasta", które nastąpiło dopiero 1 kwiet­
nia 1699, zajmiemy się w innym artykule. Tu zazna­
czamy tylko, że arystokracja rzymska, zawiadomiona 
przez wenecką, o rygorystycznym ceremonjale, pa­
nującym na dworze królowej, postanowiła trzymać się 
zdała *), tembardziej, iż pobyt królowej był wyzna­
czony na kilka miesięcy. Z kilku miesięcy zrobiły się 
jednak długie lata. Zawiązały się więc stosunki z miej­
scową arystokracją, a obaj królewicze, Konstanty 
i Aleksander, zaznajomili się wnet ze złotą młodzieżą 
rzymską i wkrótce się jej życiem zupełnie zdołali 
przejąć.

A że bez kobiety w tym wypadku się nie obej­
dzie — więc znalazła się i piękna Francuzka Tolla, 
kochanka księcia Kajetana Sforza Cesarini.

Królewicz Aleksander otoczył ją swą opieką, 
przyczem i brat pomagał. Zarozumiała i ufna w moc 
swych protektorów, wkręciła się Tolla w najlepsze to­
warzystwo, widywano ją podczas wszystkich uroczy­
stości w gronie wybranych, zajmowała miejsca, prze­
znaczone dla żon ambasadorów, wywołując natural­
nie ogólne oburzenie, z którego sobie kpiła.

Nie kpił sobie jednak z afrontu opuszczony ko­
chanek książę Sforza i gdy ją raz spotkał śpiewającą 
pod oknem pałacu Odescalchich, zelżył porządnie. 
Znać, że mu to nie bardzo ulżyło, bo wydobył szpadę 
i zranił Tollę. Byłby i zabił, ale nadbiegła straż kró­
lowej i zaopiekowała się Tollą, a książę ulotnił się, 
uniknąwszy w ten sposób aresztowania. Awantura to­
warzyska przybrała jednak kształty afery polityczno- 
dyplomatycznej. Dobycie szabli przed domem królo­
wej, było obrazą majestatu. Kardynał d‘Estres, amba­
sador Francji, dał znać księciu, by się stawił do dys­
pozycji władz na zamku Sant' Angelo. Można rodzina 
księcia obchodziła wszystkich ambasadorów, starając 
się o zatuszowanie całej afery. Ambasador austrjacki 
odmówił, zasłaniając się tem, że Sobiescy są spokrew­
nieni z dworem; ambasador hiszpański odmówił, po­
nieważ rodzina panująca jest pochodzenia francuskie­
go, tembardziej, iż nie wiedział, jakie stanowisko zaj­
mie ambasador francuski. Zwróciła się więc rodzina

*) Grottanelli L. Una regina di Polonia in Roma. Fire- 
nae (1889).

księcia do papieża. Papież jednak pragnął być neu­
tralnym, nie chcąc się mieszać w kompetencje amba­
sadorów.

Zrozumiał książę, że przecież najzdrowiej dlap 
będzie, jeśli sam się odda pod opiekę władzy na zam­
ku Sant‘ Angelo, a areszt tamże będzie dlań bezpiecz- 
nem schronieniem, dopóki sprawa nie weźmie pomyśl­
nego obrotu. Królowa Marysieńka żądała ukarania 
księcia bezterminowem wygnaniem. Po długich ukła­
dach zgodziła się na bardzo pokorny list przeprasza­
jący księcia. Tak skończył się pierwszy incydent, po 
którym miał wnet nastąpić jeszcze ostrzejszy.

Gdy nadszedł czas karnawału i maskarad, posta­
nowili królewicze pofolgować swej fantazji w towa­
rzystwie pięknej Tolli. Tu należy wspomnieć, iż pa­
pież Klemens XI był zdecydowanym przeciwnikiem 
teatrów, zabaw tanecznych, balów a szczególnie ma­
skarad na corsie. Tak dalece, że królowa Marysieńka 
musiała przyrzec papieżowi, iż jej synowie nie będą 
brali udziału w maskaradach. Przyrzeczenie matki — 
nie interesowało snąć synów. Młodzi byli, a karnawał 
i maskarady we Włoszech sławne były na cały świat. 
Jakże tu nie korzystać z okazji w towarzystwie bez­
troskiej młodzieży złotej? Papież ostrzegał młodych 
Sobieskich, by pamiętali o następstwach przekrocze­
nia zakazu. Zamaskowana Tolla wybrała się w towa­
rzystwie innych dam w dorożce (już istniały wtedy 
w Rzymie) na corso. Obok „Łuku Portugalji" została 
dorożka zatrzymana przez straż papieską i panie, 
wraz z dorożką, końmi i dorożkarzem, powędrowały 
do więzienia. Tu zdjęto z Tolli brokatową suknię 
i klejnoty, a Tollę odstawiono z więzienia do klaszto­
ru „alla Longara". Z rozkazu papieża odesłano 
suknię i klejnoty królowej, która poleciła markizowi 
Montaro zwrócić je Tolli. Równocześnie zaczyna królo­
wa starania o wypuszczenie Tolli z klasztoru, jakoteż 
aresztowanych wraz z nią dam i dorożkarza, i o zwrot 
dorożki i koni dorożkarzowi. (Według „przepisów 
o kurtyzanach" rzeczy zajęte im przez władze prze­
padały na rzecz klasztorów).

Papież ustąpił królowej i musiał wynagrodzić 
klasztor za straconą dorożkę i konie. Ale Tolla... zo­
stała w klasztorze. Królowa czuła się tem dotkniętą 
(czy rozżaloną z powodu presji synów) i przez Scar­
lattiego skarżyła się papieżowi na niesprawiedliwość, 
ponieważ więcej, niż 50 kurtyzan krążyło zamasko­
wanych po Corsie, a nic im się nie stało — jedynie 
Tołłi...

Scarlatti udał się również do kardynała Sacri- 
pante, który przyrzekł, że postara się o załagodzenie 
tej niemiłej historji, Kardynał poruszył tę sprawę 
u papieża i otrzymał polecenie uspokojenia rozżalo­
nej i grożącej królowej. Starał się kardynał wytłuma­
czyć jej, że Tolla na względy nie zasługuje, ponie­
waż... i tu zaczyna się cała litanja: Tolla zdradza
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królewicza Konstantyna z rosłym jego hajdukiem, 
utrzymanie Tolli kosztuje królewicza dziesięć tysięcy 
dukatów rocznie, królewicz zaciąga długi, szpadę, 
wysadzoną brylantami zastawił na „Monte di Pieta" 
(Bank Pobożny) za tysiąc dukatów, sprzączki djamen- 
towe wartości ponad tysiąć dukatów sprzedał za 600 
i t. d„ i t. d.

Musiała królowa Marysieńka bardzo kochać 
swych synów, kiedy nie zważając na to, ciągle się do­
magała wypuszczenia Tolli z klasztoru. Kardynał 
Sacripanti, Scarlatti i inni tymczasem starali się prze­
konać papieża, że Tolla się zupełnie poprawiła, że 
wyjdzie za mąż lub wstąpi dobrowolnie do klasztoru, 
Pod tym warunkiem rozkazał papież napisać kardy­
nałowi Sacripanti do kardynała Carpegna, by wypu­
ścił Tollę z klasztoru i oddał ją tymczasem pod opie­
kę uczciwej matrony, żony prokuratora Binarni.

Królowa, dostawszy do rąk rozkaz papieża do 
kardynała Carpegna, poleciła markizowi Montoro 
odebrać Tollę z klasztoru i zamiast do żony prokura­
tora — sprowadzić do siebie, do pałacu Odescalchich, 
gdzie jej- już wyznaczyła odpowiednie locum. Dowie­
dział się jednak o tem gubernator Rzymu i dał znać 
papieżowi o zamiarze królowej. Następuje znów po­
lecenie papieża niewypuszczania Tolli z klasztoru. 
Ubiegła przecież królowa papieża, bo markiz Monto­
ro, wyczuwając sytuację odstawił, przed nadejściem 
polecenia papieskiego, Tollę do pałacu królowej. Po­
licja, która miała bronić dostępu do klasztoru, by 
przeszkodzić zamiarowi królowej — przyszła, natu­
ralnie, za późno.

Ale co ciekawsze, że choć papież powinien się był 
czuć dotkniętym postępowaniem królowej — to kró­
lowa się czuła dotkniętą. Bytność policji w klasztorze 
uważała za afront jej wymierzony. Rozkazała pako­
wać rzeczy i gotować się do wyjazdu. Groziła, że wię­
cej nie wróci do Rzymu, że wróci do Polski, że nie 
zniesie podobnej zniewagi etc. Dowiedział się o tem 
papież i prosił, by się uspokoiła i nie jechała. Zazna­
czył, że królowa sama powinna się postarać o to, by
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skandale z Tollą się skończyły. Odwiedził królowę 
i kardynał Ottobuoni, któremu udało się, mimo sprze­
ciwu synów, zatrzymać ją w Rzymie. Następnego dnia 
przyszedł kardyn. Barberino i po długiej debacie po­
stanowiono wysłać Tollę do Neapolu i tam ją wydać 
za mąż. Królowa wyznaczyła jej 30 tysięcy lirów po­
sagu. Wyjechała wreszcie Tolla z Rzymu w powozie 
królowej, otoczona dworzanami królewicza Konstan­
tyna.

Z poleceniami królowej do Vice-króla i kard. 
Cantelmi przybyła Tolla do Neapolu. Niedługo tam 
pobyła. Sława jej piękności doszła do księcia Mantuy, 
który ją do siebie zaprosił. I tam nie długo wytrzy­
mała; nie znosiła konkurencji innych piękności.

Wraca znów do Neapolu — ale tym razem już 
bez listów polecających królowej Marysieńki. Do­
wiedziawszy się o tem, że ma być wygnaną z Neapo­
lu, ucieka w męskiem przebraniu do Beneventa, szu­
kając schronienia w tamtejszym klasztorze. Arcybi­
skup Beneventa, kardyn. Orsini (późniejszy Bene­
dykt XIII) zaopiekował się skruszoną — nową Ma­
gdaleną, i gdy kardynał święcie był przekonany, że 
zbłąkana owieczka się nawróciła zupełnie — piękna 
Tolla znikła bez śladu...

Legun - król.
Gdy na wojnie poległ król, 
to świat cały przejął ból!
I gazety mu pisały . .. 
jego cnoty — żywot cały — 
choć niewielki był — lecz mały!

A jak poległ Legun w boju,
z ran i z głodu — z trudów — znoju —
to mu jeno leżeć cicho
pod mogiłą przykazali —
by go nie korciło licho,
by nie walczył jeszcze dalej...!

Boi. Karpiński.



Wystąpienie Dr. Emila Bobrowskiego z P.P.S.
Były poseł P. P. S., m. Krakowa, mąż sztandarow y partji 

na naszym  terenie, dr. Em il Bobrowski, nie mogąc się pogodzić 
z działalnością kierowniczych czynników stronnictw a P. P. S., 
w stosunku do M arszałka Piłsudskiego, przesłał do O. K. R. 
w Krakowie następujący list, zgłaszający swoje w ystąpienie 
z szeregów partji:

„Przed rokiem  złożyłem m andat poselski, godność wice­
prezesa i członka Rady Naczelnej oraz przew odnictwo O. K. R. 
i usunąłem  się od udziału w życiu politycznem  P artji, której 
władze skierow ały ruch robotniczy na drogę, mem zdaniem, 
szkodliwą dla Państw a i zgubną dla klasy robotniczej.

„Składając m andaty  i godności party jne  o charakterze 
kierowniczym  i reprezentacyjnym , dałem  w yraz nadziei, że n a ­
dejdzie chwila, gdy znów będę mógł wystąpić przed szeregi. 
Do tej chwili zam ierzałem  pozostać w szeregach P artji, w k tó ­
rej pracow ałem  od la t trzydziestu, i oddać swój wolny czas ro ­
botniczym  instytucjom  gospodarczym, ubezpieczeniowym 
i opiekuńczym, w zupełności zaniedbanym  przez krzykliw ych 
działaczy politycznych. W ierzyłem , że kierownictw o P artji po­
trafi uzgodnić potrzeby i dążenia klasy robotniczej z in teresa­
mi Państw a, zaniecha zaognienia stosunków, potrafi uniknąć 
konfliktu, groźnego dla Państw a i zgubnego dla klasy robo t­
niczej.

„Zawiodłem się w swym optymiźmie. Pod pozorem  walki
0 dem okrację, tw orzy się jednolity  front z wrogam i klasy ro ­
botniczej, z endekam i, K orfantym , W itosem  — dla walki z Jó ­
zefem Piłsudskim .

„Praw dziw e oblicze tych „dem okratów “ chjenopiastow ych 
poznali robotnicy krakow scy, tarnow scy i borysław scy w li­
stopadzie 1923 r„ a nie pomszczone mogiły robotników , po­
ległych w walce ze złym rządem , przypom inać będą zawsze, że 
najbardziej podstępnym i wrogam i klasy robotniczej i dem o­
kracji byli, są i będą: K orfanty i W itos.

„Kto napraw dę i szczerze pragnie dem okracji, musi bez­
względnie zwalczyć tych wrogów. Czy mogłem spokojnie czy­
tać spraw ozdanie z wiecu katowickiego, na którym  obok K or­
fantego, w iceprem jera „złego rządu“ z 1923 r„ przem aw iał 
„bohater“ listopadowy, poseł Stańczyk, a zebrani wznosili 
okrzyki na cześć nestora socjalizm u Bolesława L im anow skie­
go i... Adolfa Nowaczyńskiego. Czy m yślący robotnicy mogą 
bez protestu przyjąć takie pohańbienie naszej godności?

„Czy mogłem spokojnie patrzeć, iż w dniu 10 listopada 
szedł doroczny pochód robotniczy na cm entarz krakow ski 
nad  mogiły o fiar „złego rząd u “, a rów nocześnie odbywali 
sprawcy w ypadków listopadowych, W itos i K iernik wiec w K ra­
kowie przy udziale członków PPS., a podobno naw et pod osłoną 
bojów ek PPS. Na cm entarzu mówiono o ofiarach „złego rządu“ , 
a w teatrze na Rajskiej b ra tano  się z W itosem  i Kiernikiem . 
Czy mogę znieść taką ohydę, takie pohańbienie pamięci walk
1 ofiar listopadowych?

„Przed przeszło trzem a laty w dniu 15 m aja 1926 r. po­
wziął C entralny Komitet W ykonaw czy P. P. S. uchwałę, w k tó ­
rej nazw ał rząd przedm ajow y „rządem  hańby narodow ej“, za­
żądał, by „złodzieje grosza publicznego“, p iastu jący urzędy pań ­
stwowe, a zwłaszcza byli m inistrow ie: K ucharski, W itos, K ier­
nik, Zdziechowski, K orfanty, byli doraźnie ukarani, a dziś z ty ­
mi „złodziejam i grosza publicznego“ tw orzy się jednolity  front 
przeciw Józefowi Piłsudskiem u,

„Czy mogę przyłożyć rękę do tak  haniebnego w yparcia się 
groźnego potępienia całego C hjeno-Piasta? Od lat p racując 
w Partji, mówiłem zawsze robotnikom  prawdę, mówiłem to, 
w co sam głęboko wierzę. Mogłem się mylić, lecz nie um ia­
łem kłamać. Jakżeż mógłbym dziś uspraw iedliw ić w spółdziała­
nie z C hjeno-Piastem ? Stałem zawsze na gruncie Niepodległo­
ści i Socjalizmu, w tym duchu działałem , tej Idei oddałem  swe 
życie, tem u sztandarow i nigdy się nie sprzeniewierzyłem .

„I dziś tej Idei w ierny pozostaję. Jako polski socjalista 
pragnę — w m iarę słabych już sił — pracow ać dla dobra m ło­
dego niepodległego Państw a oraz dla dobra klasy robotniczej, 
uważam państwowo i socjalistyczne uśw iadom ioną klasę robo t­
niczą za ostoję i gw arancję Niepodległości Państw a. Klasa ro ­
botnicza potrzebuje dużo rzetelnej i realnej pracy i pomocy 
w walce o wyzwolenie społeczne, w trosce o swe m aterja lne 
i duchowe potrzeby, których nie zaspokoi bezpłodne krzykac- 
two nieodpow iedzialnych polityków.

„Nie sprzęgnę się z jaw nym i czy ukrytym i kom unistam i, 
nie podam  ręki wielbicielom m ordercy pierwszego Prezydenta, 
nie sprzym ierzę się z członkam i byłego „rządu hańby narodo ­
w ej“, ani z krw awym i m inistram i 1923 r. *

„Nie stanę do w alki przeciw bojow nikom  Niepodległości, 
przeciw Józefowi Piłsudskiem u, którego całe życie jest o fiarną 
w alką o wyzwolenie narodow e i społeczne, którego zasługi dla 
Państw a i klasy robotniczej są bezsporne.

„Nie pójdę na politykę negacji burzenia bez możności bu ­
dow ania, obalenia rządu bez możności utw orzenia lepszego, nie 
będę przykładał ręki do torow ania drogi do władzy W itosowi, 
K orfantem u, czy komunistom .

„Gdy czynniki kierownicze P. P. S. upraw iają  politykę ne­
gacji, gdy uniem ożliw iają członkom P atrji pracę naw et w orga­
nizacjach gospodarczych i ubezpieczeniowych, gdy sowiecko- 
dyktatorskie metody gwałcenia sum ienia, panoszą się w partji, 
gdy zostawia się nam  jedynie „wolność m yślenia“, gdy rów no­
cześnie podburza się robotników  do stra jku  generalnego i do 
beznadziejnej walki, gdy zapędza się partję  w ulicę bez wyjścia, 
gdy prze się do groźnego konfliktu, z którego korzyść mogą 
osiągnąć jedynie kom uniści — nie mogę pozostać w ram ach ta ­
kiej organizacji, nie mogę przyjąć ani cienia odpow iedzialności 
za tę politykę i jej następstw a i z dniem dzisiejszym w ystępuję 
z PPS. (CKW.).

„Nie pójdę razem  z endekam i K orfantym  i W itosem w al­
czyć o ich „dem okrację“. W  tym m arszu na Belweder udziału 
nie wezmę, a wraz ze m ną zapewne wielu towarzyszy, którzy 
m yślą i czują i m yślą tak samo, jak  ja, którzy, jak  ja, dotąd 
milczeli.

„Żegnajcie! Może m oja decyzja — pow zięta niełatw o — 
pow strzym a W as od czynów, za k tóre nie potrafilibyście udźw i­
gnąć odpow iedzialności“. Dr. Emil Bobrowski.

Kraków, 20 listopada 1929 r.

Legjoniści i dawni tow arzysze broni w itają z radością wy­
stąpienie d ra E. Bobrowskiego z partji P. P. S„ jako krok, 
św iadczący ,o jego wielkim patrjotyźm ie, o tw órczych tenden­
cjach państwow ych i o dużej odwadze cywilnej.

Życzymy więc w chwili obecnej ob. drowi Bobrowskiem u 
dalszej owocnej pracy dla dobra klasy robotniczej pod sztan­
daram i państwowemi.

ADAM ZNAMIROWSKI.

Tytuł w szkle powiększającem.
Nowela.

W przeciwieństwie do ludzi, którzy w tytule sły- strzegalne dla zmysłów profana. Wiele z tych rzeczy, 
szą tylko puste brzmienie, Radca zapomocą jakby sto- do których od dziecka przywiązywał wagę, z biegiem 
sowanej mistyki odkrywał tam całe światy, niedo- czasu zatracało swą treść i znaczenie, bladło i prze-

Nr. 12 L E G J O N 25



26 L E G J O N Nr. 12

kwitało i szło do rupieciarni przeżytków, przycup­
niętej gdzieś w zakamarkach mózgu. (O kipiące bar­
wami ogrody wzruszeń ongi żywych, dzisiaj w nic spo- 
pielałych), Ale jedno wzruszenie, związane z wyra­
zem, który właśnie mógłby się wydać komuś naj­
śmieszniej szem niczem, żyło wiecznie, a nawet nasi­
lało się jakby wciąż potężniejącą mocą rosnącego ży­
cia. Ten wyraz tak magiczny, jakby wykrojony z ba­
jek, choć do nich zgoła niepodobny, najpospolitszy 
z pospolitych wyraz: radca, zdawał się tyć na tem 
wszystkiem, co poza nim wegetowało. Aż rozrósł się 
się i wyolbrzymiał tak, że zniknęła wszelka proporcja 
pomiędzy nim, a pozostałemi składnikami świata. Wy 
wszyscy, którzy patrząc, jak Radca z dobrodusznym 
uśmiechem wtacza się na rynek miasteczka, by w chwi­
lę potem jeszcze żywszym uśmiechem powitać szyld 
restauracji, gdzie tak rajsko pokrzepia kufel piwa — 
wy wszyscy dalibyście sobie głowę uciąć, że nie moż­
na nawet marzyć o żywocie bardziej zabezpieczonym 
od rozbicia. Ale ostrzegam was: nie wolno zapominać 
o prawie równowagi, które mści się zajadle na tych, 
co je niebacznie naruszą. Może to przerost jednego ze 
składników życia, tępiąc z konieczności inne, ściąga 
w jakiś mistyczny sposób ową zemstę. Dość, że egzy­
stencja Radcy przez pół składała się ze słyszanego 
dźwięku: panie radco, a przez pół ze wszystkich 
innych rzeczy. Oto spotyka, idąc ulicą, obramioną ma- 
łemi domkami w ogrodach, otyłego notarjusza i już 
po chwili razem z brzęczeniem much słodzą się 
w pachnącem powietrzu pieściwe dźwięki: panie rad­
co, panu radcy. I zda się, jakby to zapach róż pobli­
skich wymawiał te wyrazy, jakby one stanowiły naj­
istotniejszą treść, głębinową muzykę wszechrzeczy. 
Podchodzi aptekarz i znów niby wieczysty, nieznużo- 
ny refren rozbrzmiewa miarowo, techcąco, przychleb- 
nie: panie radco, pan radca. Przynajmniej czwartą 
część wyrazów, z jakiemi otoczenie zwracało się do 
Radcy, stanowił niewątpliwie jego tytuł.

Jak dobrze sunąć tak przez zacichłe uliczki i czuć 
ważkość, jedyność swego zagadkowego ulokowania 
w świecie. Aż mogłoby się zdawać, że miejscowy fry­
zjer, który raz na miesiąc podstrzyga włosy znakomi­
temu gościowi, już cokolwiek przesadza, co drugie 
słowo sepleniąc: panie radco. Lecz przecież nic nie 
szkodzi, że mówi tak biedny, o ciasnym horyzoncie 
człowiek, rzecz cała w tem, że jest on jak instrument, 
na którym życie wygrywa swą pieśń nad pieśniami.

Musi tkwić chyba jakaś wartość tajemnicza 
w tem, co się tak ustawicznie, tak regularnie powta­
rza.

Lecz stało się, że pewnego feralnego dnia, zmu­
szony był Radca opuścić umiłowane miasteczko i ulo­
kować się w dużem, obcem mieście. Oto przybył nie­
znany do nieznanych: zwidziało mu się, że drogi sercu 
jego tytuł położono do trumny. Zwiał się obłok róża­
ny, którym oddychało się tam kiedyś w łubem zaci- 
chłem miasteczku, mroźna obcość poczęła szczerzyć 
wilcze, wrogą bielą łyskające zęby. Oto zatrzymał

się Radca, nie mogąc się odważyć na wejście, przed 
drzwiami wielkomiejskiej fryzjerni, niby przed zacza­
jonym sztychem rozbójnika. O tej chwili tam, w tam­
tej przytulnej fryzjerni, gdzie potylekroć strzyżono 
z wszelkiemi honorami czcigodnego gościa, wsuwa się 
tkliwie w karło kochany notarjusz i na skrzyp otwie­
rających się drzwi odwraca głowę i omal nie zakrzyk­
nie (że to zawsze o tym samym czasie) sakramental­
nego: panie radco. I nie wiedział oszołomiony wspom­
nieniami Radca, kiedy ręka jego nacisnęła klamkę 
i kiedy znalazł się w podobnym niby do tamtego ze 
wspomnień a przecież jakże innym, jakże urągliwie 
innym, niemal wrogim lokalu. Zimno uprzejmy fry­
zjer zapytał niedbale: Czem mogę panu służyć? i nie 
prędko, nie prędko posłyszał odpowiedź. Radcę chwy­
ciła za gardło luka, przeraźliwa luka, w zwróconem 
do niego zapytaniu, w twarz mu powiało czadem gro­
bu. I zaprawdę był to nadludzki wysiłek, dzięki któ­
remu zdołał wykrztusić najniezbędniejszych parę 
dźwięków odpowiedzi. Nie ustępowało uczucie braku 
powietrza, pustki, przepaści. Zapadł pod ziemię nawet 
gniew, co się o którejś chwili palić począł gryzącym 
płomieniem: śmiałek, który go wzbudził, nie był 
wszak podwładnym urzędnikiem z czasów czynnej 
służby i nie można go było zgromić, zmiażdżyć, uni­
cestwić. Namydlał z lodowatym spokojem twarz biel­
szą w tej chwili od mydlanej piany i wydał się Radcy 
niesamiwicie obcy, daleki, niby manekin poruszany 
sprężyną. Tamten z miasteczka, najuprzejmiejszy 
z uprzejmych, co drugie słowo wygłaszający w eksta­
zie: panie radco, zamajaczył przez chwilę niby obraz 
osoby najdroższej, a dawno pochowanej w grobie. 
Jakże odrażająco zimne ściany tej wielkomiejskiej 
fryzjerni, jaki ziąb lodowaty wieje od lśniących mied­
nic przed lustrami: idą kolejne czucia Radcy, który 
broni się jeszcze, broni rozpaczliwie przed zrozumie­
niem, że w płachcie jego życia uczyniła się dziura 
i rozszerza się, rozszerza z przerażającą szybkością. 
Bo cóżto, bo i jakże to? Ulica szydzi z niego tymsa- 
mym zimnym blaskiem, jaki ku niemu szedł od ścian 
fryzjerni, od białych, lśniących miednic. Dla niezli­
czonych, a tak obcych przechodniów jest on tylko 
obcym, obojętnym, starszym panem. Zatracenie, ni­
cość...

Razem z jednym wyrazem, ważniejszym widać, 
niż wszystkie inne razem wzięte, ulotniło się całe je­
stestwo człowiecze, całe życie, świat cały?

Mijają go niewiadome sylwety, istoty, z których 
każda w razie zetknięcia się z nim, zachowałaby się 
podobnie, jak ów fryzjer, przeklęty symbol tego cze­
goś, co było brakiem powietrza, pustką, przepaścią. 
I sam sobie, w nagłym zalewie męki wydał się naraz 
tą pustką, tą niewiadomą nicością. Wszak stracił, 
niepostrzeżenie stracił samego siebie.

I runęły, jak splot piorunów, na głowę Radczyni 
słowa Radcy, wygłoszone pospiesznie już na progu 
mieszkania: Mąż twój, kobieto, nie żyje, umarł w dniu, 
w którym do grobu złożono jego tytuł.
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Uroczystość poświęcenia sztandaru Związku Legjonistów w Wadowicach,
Zorganizowany w lipcu 1928 roku Związek Legjonistów 

Polskich — Oddział w W adow icach, dając dowód w tak  k ró t­
kim czasie swej sprężystości i spoistości organizacyjnej, u fun­
dował sztandar dzięki ofiarności tut. społeczeństwa.

Pam iętnym  był dzień 6-go października 1929 r., w którym  
to dniu odbyła się wielka uroczystość poświęcenia sztandaru 
Związku Legjonistów ziemi wadowickiej.

Bóg pobłogosławił!
W pięknym i pogodnym dniu październikowym  przy 

dźw iękach orkiestry  12 p. p. w yruszono ze Sokoła do kościoła 
parafjalnego na nabożeństwo.

W  uroczystości wzięli udział przedstawiciele władz i urzę­
dów z JW P. W ojew odą Krakowskim dr. Mikołajem Kwaśniew­
skim na czele, delegacje związków, stowarzyszeń, cechów, oraz 
licznie zebrana publiczność.

Uroczyste nabożeństwo odpraw ił miejscowy proboszcz ks. 
kanonik Prochow nik w czasie którego wygłosił kazanie ks. p ra ­
łat Madej poseł na Sejm, k tóry  w swych przepięknych słowach 
podniósł zasługi bohaterskich czynów Legjonistów, którzy p ier­
sią swą osłaniali granice ukochanej Ojczyzny — a kazanie skoń­
czył błogosławieństwem dla dalszej ofiarnej pracy i rozwoju 
Odrodzonej Ojczyzny.

Po nabożeństwie odbyła się cerem onja poświęcenia sztan­
daru  i w bijanie gwoździ. Pierwsze gwoździe wbili ks. kanonik 
Prochow nik, W ojew oda K rakowski dr. Kwaśniewski, płk. Ja- 
klicz, Naczelnik W ydziału W alicki, płk. M alinowski, poczem ro ­
dzice chrzestni JW P. K robicka — Radca woj. Milanicz, płk. Ja- 
kliczowa — starosta dr. Dynowski, JW P. Jorkaschow a — Koch, 
poseł W alewski, Posłowa Hylowa — poseł Gwiżdż, JW P. Insp. 
Lorenzowa — JW P. W ysogląd i JW P an  Śliwińska — poseł 
Pochm arski.

Po wbiciu pierwszych gwoździ przez rodziców chrzestnych 
udano się na rynek wadowicki, gdzie w czworobok ustaw iły się: 
K om panja honorow a 12 p. p. ze sztandarem  i orkiestrą, Oddział 
Związku Legjonistów — K om panja Związku Strzeleckiego — 
świetnie prezentująca się K om panja b. W ojsk. W eteranów 
z Andrychowa — Oddział Harcerzy ze sztandarem  — Związek 
Inwalidów W ojennych ze sztandarem  — delegacje Sokoła, ce­
chów i stowarzyszeń ze sztandaram i, delegacja Związku Legjo­
nistów z Krakowa, Naczelnicy władz i urzędów, korpus oficer­
ski 12 p. p.

N astąpiła chwila wręczenia sztandaru. Ks. Kanonik P ro ­
chow nik poświęcony sztandar wręcza Dowódcy 12 pułku 
z życzeniami, by sztandar ten był symbolem służby dla O j­
czyzny.

Zkolei Płk. Jaklicz oddaje sztandar Prezesowi Okr. Zw. 
Legjonistów w Krakowie i wręczając go podkreśla, że w roku 
1914, gdy pierwsze oddziały Legjonistów  wyruszyły na krwawą 
wojnę, brakow ało im sztandaru.

Sztandarem  dla nich jednak wówczas była silna wola M ar­
szałka Piłsudskiego oraz miłość Ojczyzny. — Dziś zaś w wol­
nej Ojczyźnie sztandar ten ma być widomym znakiem Miłości 
Ojczyzny 1

W zruszającym  był m om ent, gdy rzesze legjonowe z p re ­
zesem Hylą na czele składały ślubow anie na w ierność nowo 
poświęconem u sztandarow i — ślubując, że będą nadal pełnić n ie­
złom ną i o fiarną służbę dla Ojczyzny i że w ierni idei naszego 
wodza M arszałka Piłsudskiego pracow ać będą niezłom nie dla 
um ocnienia dzieła odrodzenia i potęgi Rzeczypospolitej.

Po odegraniu hym nu narodowego przez orkiestrę 13 p. p. 
przem ówił prezes poseł Hyla, k tóry w gorących słowach zapew­
nił, że Legjoniści pomni swej idei stać będą zawsze na straży 
wolności i dobra Rzeczypospolitej.

Następnie przem awiał poseł Pochm arski, k tóry w poryw a­
jących słowach zagrzewał obecnych do dalszej bezustannej p ra ­
cy w organizowaniu się i skupianiu pod sztandarem , na którym  
widnieje Orzeł Biały.

Na zakończenie przem ówił poseł Walewski.
Po przem ówieniach nastąpiło sform ow anie się pochodu

i defilada przed przedstawicielami władz i urzędów, korpusu 
ofic. i t. d.

W szyku zw artym  przesunęły się kom panja honor. 12 pp., 
Oddział b. W ojskowych, Oddział Legjonistów, Zw. Inwalidów, 
kom panja Zw. Strzeleckiego, Stowarzyszenia, Cechy i t. d., po­
czem nastąpiło złożenie wieńca pod pomnikiem poległych boha­
terów w walce o wolność Ojczyzny.

Przem ówił poseł Gwiżdż, który w gorących słowach w yra­
ził hołd bohaterom  o wolność Ojczyzny i wezwał zebranych do 
dalszej ofiarnej pracy nad umocnieniem potęgi Rzeczypospolitej.

Na zakończenie uroczystości podziękował Prezes Związku 
Legjonistów uczestnikom  obchodu za wzięcie udziału w uroczy­
stości.

Po części oficjalnej udano się do kasyna oficerskiego 12 
pp., gdzie Zarząd Związku Legjonistów w W adowicach podej­
mował gościnnie obiadem licznie zebranych gości i przedstaw i­
cieli obyw atelstw a miejscowego. W śród serdecznego i miłego 
nastro ju  zebrani spędzili k ilka godzin.

Uroczystość zakończyła się rautem , który wieczorem odbył 
się w salach kasyna oficerskiego.

Kronika.
Odznaczenie. Sekretarz Okręg. Zarządu Związku Legjoni­

stów Polskich, Ludwik Strojek, został odznaczony złotym krzy­
żem zasługi.

Nowy prezes wojewódzkiego zarządu „Federacji“. Po wy-
jeździe do W arszaw y p. wicewojewody dra Ducha, prezesem wo­
jewódzkiego Z arządu Federacji został w ybrany prezes Związku 
Inw alidów  dr. Stanisław  Prostak.

Manifestacja Legjonowa w Oświęcimiu. Celem uczczenia 
p iętnastoletniej rocznicy w ym arszu drużyn oświęcimskich na 
plac boju o niepodległość ojczyzny, odbyła się w niedzielę dnia 
27 października przy w spółudziale wielotysięcznych uczestni­
ków w spaniała uroczystość, na k tó rą  przybyli: im ieniem kra 
kowskiego wojew ództw a p. naczelnik Macko, z ram ienia 
Związku Legjonistów  w Krakowie dr. Radzyński i Strojek, 
im ieniem Strzelca dr. Kaplicki, im ieniem władz wojskowych 
pułkow nik Majewski z Katowic, D yrekcję kol. w Krakowie re ­
prezentow ał radca dr. Gorzecki — pozatem  przybyli pułkow nik 
Pytel z 26 p. p. ze Lwowa i posłowie: Pochm arski, Kleszczyń- 
ski i W ojciechowski. W uroczystości wzięły także udział oko­
liczne Związki Legjonistów  i Strzelca, duży zastęp Sokoła 
z Brzeszcz, straże pożarne z okolicy i z Oświęcima z w łasna 
orkiestrą. Uroczystość rozpoczęła się odpraw ieniem  nabożeń­
stwa w kościele parafja lnym  z kazaniem , wygłoszonem przez 
ks. kanonika Skarbka, poczem odbyła się w spaniała defilada; 
przyczem złożyły strzelczynie piękny wieniec na płycie nieznane­
go żołnierza. Podobnie jak  to było przed piętnastu  laty w stąpił 
na estradę burm istrz, obecnie także prezes Związku Legjoni­
stów Roman Mayzel, k tóry w poryw ającej przem owie podkre­
ślił ideę, z jak ą  drużyny oświęcimskie poszły na ciężkie boje, 
której to idei pozostali wierni, aż do dnia dzisiejszego — 
w spom niał dalej o gościnie p. M arszałka w lutym  1915 w Oświę­
cimiu, kiedy to społeczeństwo miejscowe gorąco i ow acyjnie 
przyjm ow ało ówczesnego B rygadjera, a w kronikach m iejsco­
wych zapisano ten dzień złotemi głoskami. Mówca oddał hołd 
cieniom bohaterów , którym  srogi los nie pozwolił powrócić do 
miejsc rodzinnych. Podczas tego ustępu ork iestra  Zakładu Sa­
lezjańskiego odegrała podniosły utw ór Al. Orłowskiego. Koń­
cząc swe przem ówienie, wzniósł mówca okrzyk na cześć P rezy­
denta i M arszałka Piłsudskiego. Po przem ówieniu prezesa 
Mayzla nastąpiło  pośw ięcenie Strzelnicy i Domu im. M arszałka 
Piłsudskiego, w ybudowanego kosztem  m. Oświęcima na m iesz­
kania dla niezam ożnej ludności. Na strzelnicy przem ówił p re ­
zes Strzelca Ptaszyński.. Przy poświęceniu dom u wygłosili m o­
wę burm istrz Mayzel i prezes Okręgu Strzeleckiego dr. Kaplic-
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Związek Strzelecki w Oświęcimiu z prezesem Ptaszyńskim na czele (1).

ki. W czasie wspólnego obiadu żołnierskiego przem awiali s ta ­
rosta Zarzecki, prezes Związku Leg., z K rakowa dr. Radzyń- 
ski, pułkow nik Pytel ze Lwowa i przedstaw iciel województwa 
p. naczelnik Macko. W czasie śn iadania wręczył pułkow nik 
73 p. p. z Katowic odznakę pułkow ą prezesowi Bratniej Pomocy 
Zw. Leg. w Oświęcimiu Aleksandrowi Orłowskiemu za pracę 
społeczną dla żołnierza polskiego. Po południu odbyła się 
w olbrzym iej, wypełnionej po brzegi sali Z akładu Sal., uroczy­
sta Akademja, w czasie k tórej wygłosili przem ówienia pp. po­
słowie W ojciechow ski i Pochm arski, k tóry podkreślił w ydatną 
pracę społeczeństwa oświęcimskiego w czasie tw orzenie się po l­
skich Legjonów, i złożył hołd m iastu na ręce burm istrza p. 
Mayzla. Akademję zakończył chór żołnierski, poczem odczyta­
no nadeszłe telegram y w szczególności od ks. biskupa Bandur- 
skiego i od prezydenta m iasta K rakow a Rollego. Komitet obcho­
dowy wysłał hołdownicze telegram y do p. Prezydenta i do p. 
M arszałka. W ieczorem  odbyła się zabaw a taneczna, z której 
czysty dochód w kwocie 500 zł. przeznaczono na budowę Obe­
lisku w Oświęcimiu, k tóry będzie poświęcony bohaterstw u pol­
skich Legjonistów.

W yrazy serdecznego podziękow ania należy się Zakładowi 
Sal., k tóre też na  ręce dyr. B alaw ejdera zostały złożone, wraz 
z życzeniami dalszego pomyślnego rozw oju tych tak zasłużo­
nych w Polsce Zakładów  dla bezdom nych dzieci.

Uroczystości 11-letniej rocznicy odzyskania niepodległości 
w Jaśle. Uroczystości jasielskie ku uczczeniu 11-letniej rocznicy 
Niepodległości wypadły okazale. W niedzielę wieczór odbył się 
capstrzyk. W poniedziałek rano odegrano pobudkę, dając hasło 
do rozpoczęcia uroczystości.

O godzinie 9 rano odbyło się nabożeństwo dziękczynne 
w kościele i w synagodze. Po nabożeństwie odbyła się defilada 
Związku Strzeleckiego, Hufca Gimnazjum i Szkoły Handlowej, 
oraz Oddziału kolejarzy tutejszych. Dziarsko przedefilował Od­
dział Związku Strzeleckiego, pod kom endą obyw. Bieszeczada.

Staraniem  Związku Strzeleckiego i innych pokrewnych to ­
warzystw odbyła się akadem ja uroczysta. Akademję przy szczel­
nie wypełnionej sali zagaił Dr. Schoenborn, poczem odbył się 
wieczór artystyczny przy współudziale p. Rybarskiej, p. Szoto- 
lowej, Tow. Echo i Tow. H arm onja.

Pogrzeb b. legj. ś. p. Feliksa Sobolewskiego. Dnia 21 listo­
pada odbył się na cm entarzu rakow ickim  w Krakowie pogrzeb 
b. legj. ś. p. dr. Feliksa SOBOLEWSKIEGO. Zmarły, kupiec 
i właściciel firm y „Ignacy Sobolewski“ w Krakowie, już jako 
student gim nazjalny b ra ł żywy udział w organizacji „Strzelca“ 
a w chwili wybuchu wojny z 6-tej kl. gimn. wstąpił do Legjo­
nów i służąc w pułku artylerji, przebył całą kam panję legjono- 
wą. Po ukończeniu studjów  poświęcił się zawodowi kupieckie­
mu, obejm ując firmę swojego ojca. W  czasie wojny, a zwłaszcza 
w czasie internow ania w Huszt nabaw ił się choroby piersiowej, 
k tó ra  położyła kres jego życiu. Ś. p. Feliks Sobolewski ożeniony 
był z córką Prezydenta m iasta i Senatora Inż. Rollego. Osierocił

żonę Marję i dwoje drobnych dzieci. Zmarły był podporuczni­
kiem rezerwy W ojsk Polskich.

Rodzinie ś. p. Sobolewskiego na ręce Prezydenta Rollego 
wyrazy współczucia złożył Związek Legjonistów i wziął udział 
w pogrzebie korporatyw nie z pocztem sztandarow ym  z preze­
sem Okręgu posłem Pochm arskim  na czele. Zasłużonego b. Żoł­
nierza Legjonów I. Brygady Legjonów pożegnały pieśni żałobne 
w wykonaniu chóru „Echa“ oraz słowa pieśni żołnierskiej „Śpij 
Kolego w ciemnym grobie“. W  pogrzebie prócz reprezentacji 
Związku Legjonistów wzięli udział przedstawiciele władz 
i wszystkich sfer społeczeństwa.

Nowi członkowie Zw. Legjonistów Oddz. w Krakowie. Na
posiedzeniu Zarządu Związku, które odbyło się dnia 19 listopa­
da br. — zostali przyjęci jednom yślnie w poczet członków Od­
działu następujący b. legjoniści:

1) Bąk Feliks, legjonista 2 pp. i 6 pp.
2) Cichoń Rudolf, legjonista 5 B ataljonu piech.
3) Cumer Józef, legjonista 2 p. uł.
4) Inż. Kołomyjski Edm und, legjonista 3 pp.
5) Prof. Lam m el Kazimierz, legjonista 1 pp.
6) Miłek Franciszek, legjonista 1 pp.
7) Pankow ski Jan, legjonista 6 pp.
8) Dr. Rogowski Zygmunt, legjonista 1 pp.
9) Dr. Świerz Stanisław, legjonista 1 pp.

10) Sadowiński Ludwik, legjonista 6 pp.
11) W itkowski Bronisław, legjonista 6 pp.

Plenarne posiedzenie Zarządu Głównego Związku Legjoni­
stów. Dnia 3 bm. odbyły się obrady P lenarnego Z arządu Głów­
nego w W arszawie. W obradach brał udział pełny Zarząd Głów­
ny z prezesem pułkow nikiem  Sławkiem i wiceprezesem posłem 
dr. K. Polakiewiczem, oraz wszyscy prezesi Zarządów Okręgów.

Prezes Sławek zagaił obrady, oddając przewodnictwo w rę ­
ce wiceprezesa dr. Polakiewicza, poczem wygłosił dłuższy refe­
ra t na tem at sytuacji politycznej w Państwie i związanej z nią 
roli Legjonistów, którzy sztandar służby dla Państw a zawsze 
wysoko i w przodujących szeregach niosą.

Po referacie wywiązała się dłuższa dyskusja, k tó ra  wy­
kazała bardzo znaczny rozrost naszej pracy, pogłębienie jej oraz 
przenikanie ideologji legjonowej w szerokie warstwy społeczeń­
stwa. — W ysoki poziom dyskusji był wyrazem zrozumienia za­
dań, jakie spadają obecnie na nasze barki w pracy nad ugrun­
towaniem w społeczeństwie wartości państwowych.

Po w ysłuchaniu referatu  organizacyjnego oraz Bratniej 
Pomocy Zarząd Główny uchwalił zwołać VIII. W alny Zjazd De­
legatów na dzień 7 i 8 grudnia br. do W arszawy.

Zebranie Rezerwistów i b. Wojskowych z Krakowa odbyło 
się w niedzielę 27 b. m. w lokalu Oddziału Związku Legjonistów 
na W awelu pod przew odnictwem  prezesa Okr. Z arządu Stów. 
Rezerw, i b. W ojskowych prof. Odona Bujwida. Licznie zebrani 
Rezerwiści i b. W ojskowi oraz delegaci sfederow anych Związ­
ków rozm ieścili się w dwóch dużych salach.

Przew odniczący prof. Dr. Bujwid, korzystając ze sposob­
ności licznego zebrania, podzielił się w krótkości swemi w raże­
niam i ze zwiedzenia polskich kolonij w Brazylji, zalecając go­
rąco podtrzym anie stałej łączności z rodakam i za Oceanem. 
Omówił także uroczystości obchodu 350-letniego Jubileuszu 
Uniw ersytetu im. Stefana Batorego w W ilnie, gdzie występował 
również jako  przedstaw iciel Stowarzyszenia.

Po wygłoszeniu zagajenia przewodniczący przystąpił do 
porządku dziennego. Do prezydjum  zebrania powołano pp. Bie­
gańskiego, Broczynera, Jachim czaka, Jeziorańskiego, jako se­
kre tarza  p. Zamarskiego.

Em. kap. J. Lasoń wygłosił referat o celowości o r­
ganizacji b. W ojskowych, przytaczając statystyczne dane z po­
dobnych prac zagranicą, świadczące o olbrzymim rozw oju tam ­
tejszych organizacyj. Po referacie rozw inęła się bardzo oży­
wiona dyskusja, w której zabierali głos pp. Nowakowski, Bro- 
czyner, Czubała, Pałka, Kalisz, Griffel i Zam arski, na którego 
wniosek uchw alono wysłać telegram y hołdownicze do P. P re ­
zydenta Rzeczypospolitej i do M arszałka Piłsudskiego.
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Z KOŁA PAN.

W  miesiącu listopadzie Koło Pań rozw inęło wzmożoną 
działalność. Dzięki inicjatyw ie JW Pani W ojewodziny Zofji 
Kwaśniewskiej, niestrudzonej w pracy Prezesowej Koła m iał 
miejsce szereg imprez.

W dniu 7 listopada 1929 r. Minister Dr. Tadeusz Grabow­
ski, Poseł Rzeczypospolitej w Rio Janeiro, w sali Muzeum P rze­
mysłowego wygłosił odczyt pod tyt. „B razylja i Kolonja Polska 
w B razylji“ .

Przy wypełnionej sali Szanowny Prelegent roztoczył 
przed audytorjum  barw ny obraz stosunków  w Brazylji 
i przedstaw ił byt W ychodźctwa Polskiego. Odczyt ilustrow any 
był przeźroczam i. Ponieważ P. Minister przytoczył bardzo wiele 
nowych danych, opartych na osobistych studjach i podróżach, 
nieznanych naw et jednostkom , k tóre od szeregu la t zajm ują się 
studjow aniem  tam tejszych stosunków. R edakcja „Legjonu“ p ro ­
siła P. M inistra o umieszczenie odczytu na łam ach m iesięcznika. 
W najbliższych N-rach „Legjonu“ będziemy mogli naszym  Czy­
telnikom  uprzystępnić bardzo ciekawe wiadomości z Brazylji.

Koło Pań, Zarząd Związku Leg. Pol. i R edakcja „Legjonu“ 
sk ładają P. M inistrowi gorące podziękow anie za życzliwe wygło­
szenie wspaniałego odczytu. Tem bardziej, iż P. Minister obłoż­
nie niedysponowany, nie w ahał się opuścić łóżka i z W arszaw y 
przyjechać do nas.

Dnia 9 listopada 1929 r. staraniem  Koła Pań odbył się 
Koncert w sali Krak. T-wa W zajem. Ubezpieczeń, ku uczczeniu 
„Święta W olności“. Sala jak  zwykle przy im prezach Koła Pań, 
po brzegi zapełniona. K oncert dzięki łaskaw ej uprzejm ości Dy­
rekcji Polskiego R adja w osobach P. Stefy Jaw orów ny i Dyr. 
Inż. Bronisław a W iniarza, był transm itow any przez K rakow ską 
stację radjow ą. Słowo wstępne w ypowiedziała .JW P. W ojew o­
dzina Zofja Kwaśniewska. Poryw ające słowa, owiane miłością 
Ojczyzny i w łaściwą Dostojnej Mówczyni poezją przytaczam y:

Święto W olności!
Święto Zm artw ychw stania!
N ajpiękniejsze Święto Narodu!

Ci W szyscy, co przeżyli lata w ięzienne Orła Białego, ci 
wszyscy, co byli św iadkam i, jak  ukoronow aną głową tłuk ł o k ra ­
ty i bił srebrnem i skrzydłam i o spleśniałe m ury aż skraw iony pa­
dał na dno ciem nych lochów, ci wszyscy dziś z sercem wezbra- 
nem bezm iernem  szczęściem wznoszą oczy ku sztandarom  n a ­
szym z wolnym Orłem Polskim .

I w dniu Zm artw yw stania N arodu m usim y wszyscy zapy­
tać sami siebie, czy jesteśm y godni uczestnictw a w tem cudnem 
Święcie?

Musimy odbyć spowiedź z grzechów naszych w głębi serca 
swego!

Czy wszystkie siły nasze oddajem y dla szczęścia Ojczyzny 
naszej?

Czy obałam uceni przez fałszywych proroków , przez fa ry ­
zeuszy, nie spycham y Męczennicy Narodów do dołu, z którego 
odw alony wreszcie kam ień grobowy?

Czy spłacam y straszny dług zaciągnięty przez nas? My, 
po stokroć szczęśliwi, co oddychać możemy pow ietrzem  W olnej 
Polski, dług zaciągnięty u Tych, co za W olność naszą walczyli.

Bo za nas zginęli legjoniści księcia Józefa Poniatowskiego 
ze swym wielkim wodzem na czele.

Za nas poszli chłopi z kosam i przeciw  arm atom  m oskiew ­
skim, a wódz ich zm arł na obczyźnie z rozpaczy i tęsknoty za 
krajem .

Bo za nas położyli głowy podchorążow ie 31 roku a P iotr 
W ysocki poniósł śm ierć na stokach Cytadeli. Za nas Ł ukasiński 
powolną śm iercią konał przez lat 30 w tw ierdzy Szlisselburskiej. 
W  63 roku kw iat młodzieży porw ał się do walki o W olność i legł 
w grobach lub w kajdanach  poszedł w katorgę a T raugut za­
wisł na szubienicy.

Za nas oddali życie Montwiłł, O skrzeja....  Przez lat 120
siedem pokoleń szło na Sybir, aby w kopalniach, pod nahajem  
moskiew skim  w ykuwać W olność naszą.

A w 1914 roku garść oszalała m yślą o Niepodległości, po­
niosła serca swe przeciw karab inom  maszynowym. W  18 i 20

roku 14-letnie dzieci we Lwowie i pod W arszaw ą zlały krw ią 
swoją pola walki o Polskę.

Zaciągnęliśm y dług m orza krwi i łez nieludzkich cierpień 
męczenników naszych i dług ten m usim y spłacić, przekazać go 
pokoleniom  przyszłym, m usim y stać na straży wolności P a ń ­
stwa Polskiego i bronić jego granic do ostatniego tchu, do osta t­
niej kropli krwi, tak nam  dopomóż Bóg!

Koncert wypełniły produkcje C hóru-Jubilata „E cha“ pod 
batudą znanego kom pozytora Dyr. W allek-W alewskiego, obcho­
dzącego 25-lecie wybitnej pracy na niwie Polskiej Muzyki 
i Święta. Pierw szorzędne w ykonanie pieśni uczyniły ze Święta 
W olności zarazem  Święto Pieśni Polskiej.

W gorących słowach przem ówił Prezes Okr. Z arządu Zw. 
Leg. Polskich i poseł Pochm arski Bolesław. W itana i że­
gnana burzą oklasków  P. Jan ina  Tylew ska w ykazała wy­
soce obiecujący głos, k tóry pod kierunkiem  pedagoga tej m iary, 
co prof. H elena Ruszkowska ma zapew nioną w spaniałą p rzy­
szłość. W ysokiej klasy Mistrz tonu Prof. Malawski olśnił jak  
zawsze audytorjum , k tóre zgotowało Mu zasłużoną owację. Ze­
spół solistek szkoły Prof. Heleny Zboińskiej-Ruszkowskiej udo­
wodnił, należy wyrazić szczery żal, iż istnieje tylko dla Siebie 
a rzadko Swoje skarby roztacza przed szerszem gronem słu ­
chaczy. Znany w Polsce poeta J. A. Gałuszka przykuł audy­
torjum  m uzyką słów i prześlicznym  wierszem „W łasnych 
Utworów“.

Na tem m iejscu Zarząd Koła Pań i Zarząd Zw. Leg. składa 
W ielkim Artystom gorące podziękowanie.

N iestrudzenie pracow ite Koło Pań nazaju trz  po Koncercie 
urządziło na W aw elu w dniu 10 listopada 1929 r. pod kierow ­
nictwem czcigodnej Pani E. Bobrowskiej W ieczorek Muzy- 
kalno-wokalny, jako otw arcie działalności Koła Pań w sa­
lach Związku Leg. na W awelu, k tóry sam orzutnie przem ienił się 
w jeden Hołd dla K om endanta. Licznie Zgrom adzonych Legjo­
nistów wraz z Rodzinam i i szerokiem gronem  Gości pow itała 
miłem przem ówieniem  JW Pani W ojew odzina i wygłosiła wiersz, 
specjalnie napisany przez Nią na tę uroczystość:

Myśmy szczęścia nie m iały w tedy tam  być z W ami 
I po W olność wyjść nocą, cicho skrytem i drogam i 
1 znać już wielkość Jego — K om endanta.
Myśmy szczęścia nie m iały krw ią w łasną szafować 
Ani się z ran  śm iertelnych słaniać, ani bliskich chować 
W mogiłki ciche po polach wyrosłe.
Lecz Wy, Najlepsi nam  w czołowej kolum nie 
Zostawiacie ślad tw ardy swej ofiarnej drogi —
Ciało tylko proch straw i czyn nie legnie w trum nie.
I w powszedniego chleba szarym  trudzie 
Przez W as my wolność zdobytą utrw alim  
Bez bohaterstw a, zwykli, prości ludzie.
W y wtedy już, my dziś, nie dla odznaczeń 
W zanadrze serca przechow am y Świętość,
Bo zwalczać ją  dalej będzie wróg i obojętność.
K om endant mówi jeszcze — kto czuje niech słucha, 
Trudem  codziennym utrw ala testam ent,
Który dla Polski tw orzy nasz K om endant Ducha.

Pierwszą Brygadę w układzie na fortepian  odegrała p ia ­
nistka P. Ota W ojciechow ska, z Zarządu Koła Pań. Serdecznie 
do zebranych przem ówił Prezes Z arządu Dr. Radzyński, serdecz­
nie w spom inając wszystkich, którym  W awel Legjonowy za­
wdzięczał wieczorek. Po gorących słowach poświęconych W o­
dzowi Narodu podziękow ał JW Pani W ojew odzinie i Prezeso­
wej Koła, Zarządowi Koła a przedew szystkiem  Artystom za pa­
mięć dla Pierwszych Żołnierzy Polski. P. W anda Szczepańska 
przem ieniła słowa o Komendancie w złote dźwięki pieśni, lecz 
narzuciła sm utne refleksje, iż w W olnej Polsce — A rtystka tej 
m iary lwią część czasu udziela maszynie do pisania. Artysta- 
skrzypek P. M arjan Faber rokuje wielkie nadzieje. Akompa- 
n jow ała P. O. W ojciechow ska. PP. Ju ljusz Balicki i P. Juljusz 
Bobrowski, jako  deklam atorzy udowodnili, iż zasłużyli na miano 
artystów  przez pierw szorzędne przysw ojenie sobie sztuki dykcji. 
Świetnie popisał się w tym kierunku  P. Rojkiewicz. W. F.
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Związek Legjonistów w Oświęcimiu z prezesem Mayzlem (1) na czele.

Omyłki druku. W poprzednim  numerze, Nr. 8— 11, zostały 
spostrzeżone następujące omyłki d ruku: str. 3, 1 wiersz od góry 
zam iast „Zajączkow skiego“ ma być „Zajchow skiego“. — str. 17, 
7 wiersz od góry z lewej strony zam iast „Srul“ ma być „Szul“.— 
str. .18, 5 wiersz od góry z praw ej strony zam iast „Idź z Lachem 
w złotym cudzie“ ma być „Idź z Lacham i w złotym cudzie“.

— o —

Najlepszą ochroną przeciw zimnu i wilgoci są bezwątpie- 
nia dobre śniegowce. W własnym interesie należy jaknajprędzej 
zaopatrzyć się w nie, jak  długo wszystkie gatunki we wszystkich 
wielkościach są na składzie. Nadzwyczajny wybór posiada

Komunikaty.
Do P. T. Prenumeratorów i Czytelników! Przy num erze 

niniejszym  załączam y czeki P. K. O., celem przesyłania prenu­
m eraty.

Artykuły i listy polecone dla redakcji „Legjonu“, uprasza 
się przesyłać pod adresem : Dr. Stanisław  Łukasik, Kraków, 
ul. Ruska 2.

Artykuły nieogłoszone. Z powodu przerw y w w ydaw ­
nictwie, nazbierało się w Redakcji wiele artykułów , utworów 
literackich i wierszy, k tóre z b raku  m iejsca nie mogą być um ie­
szczone odrazu. Będą one ogłoszone w następnych num erach. 
A rtykuły o treści aktualnej uprasza się nadsyłać do 18 każdego 
m iesiąca. W  przyszłym  num erze rozpoczniem y rubrykę utworów, 
zakw alifikow anych do druku.

Walny Zjazd Delegatów Związku Legjonistów w Warsza­
wie. Na podstawie uchw ały Plenarnego Posiedzenia Zarządu 
Głównego z dnia 3 listopada rb. i zgodnie z § 22 statutu, Za­
rząd Główny zwołuje Zwyczajny VIII. W alny Zjazd Delegatów, 
k tóry odbędzie się w W arszawie w dniach 7 i 8 grudnia br. 
Obrady rozpoczną się w sobotę 7 grudnia br. o godzinie 10-tej 
rano, z porządkiem  dziennym:

1) Zagajenie prezesa Zarządu Głównego
2) W ybór Komisyj:

a) w eryfikacyjnej,
b) wnioskowej,
c) m atki

3) Spraw ozdanie Zarządu Głównego i Okręgów
4) Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej
5) Sprawozdanie Komisji W eryfikacyjnej

6) Dyskusja nad sprawozdaniem  Zarządu Głównego, O krę­
gów i Komisji Rewizyjnej

7) Udzielenie absolutorjum  Zarządowi Gł.
8) Sprawozdanie Komisji wnioskowej
9) Dyskusja i uchwalenie zgłoszonych wniosków

10) Sprawozdanie Komisji m atki i wybory władz naczel­
nych Związku.

Obrady VIII. W alnego Zjazdu Delegatów odbywać się bę­
dą w sali Klubu Urzędników Państwowych przy ul. Nowy Świat 
67. (Gmach Głównej Komendy Policji Państwowej).

Sekretarjat czyńmy będzie dnia 7 grudnia br. od godz. 
8-mej rano w lokalu Zarządu Głównego, Hoża 54 m. 7. teL 
527—54, gdzie będą wydawane karty  kw aterunkow e i udzielane 
wszelkie informacje.

Zarząd Główny zwraca uw agę,' że zgodnie z § 24 statutu 
udział w W alnym  Zjeździe mogą brać jedynie upraw nieni dele­
gaci Oddziałów przez Zarząd Główny zatwierdzonych. Sposób 
wybierania delegatów określony jest dokładnie w wymienionym 
paragrafie.

Zgodnie z § 28 sta tu tu  wnioski i in terpelacje m uszą być 
wniesione na 2. t y g o d n i e  przed term inem  Zjazdu i to tylko 
drogą przez Zarządy Okręgowe.

Zarząd Główny zwraca uwagę, że zgodnie z § 81 statutu 
Okręgi i Oddziały, k tóre nie wpłacą przepisowego procentu do 
składek członkowskich (25°/o) do kasy Zarządu Głównego n a j­
dalej w term inie do 30 listopada rb. tracą praw o wysyłania de­
legatów na W alny Zjazd Delegatów.

Wojewódzki Zjazd Delegatów Okręgu Związku Legjoni­
stów w Krakowie. W oj. Zjazd Delegatów Okręgu Zw. Legjoni­
stów w Krakowie odbędzie się dnia 15 grudnia z porządkiem 
dziennym  analogicznym  jak  W alny Zjazd Delegatów w W arsza­
wie.

ODPOWIEDZI ADMINISTRACJI.

Panu Boi. K. w Bielsku. Najwygodniej przesyłać należyto- 
ści dla „Legjonu“ czekiem Pocztowej Kasy Oszczędności (P. 
K. O.). W ystarczy załączony czek wypełnić, podając datę, kwotę 
i adres w płacającego i nadać w najbliższym  urzędzie pocztowym, 
za co poczta żadnych opłat od nadaw cy nie pobiera. — Na wy­
padek b raku  blankietu czekowego można go kupić na poczcie 
za 5 groszy. W takim  jednak razie trzeba wypisać num er konta 
i adres „Legjonu“, a więc: „Nr. 408.940 „Legjon“, K raków “.

HUMOR i SATYRA.

Nie będę jad ł obiadu pod szablam i !!!
(W edług II. Kur. Codz.).

według dzisiejszego anonsu na pierwszej okładce.
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KUPUJCIE POLSKA

PORCELANĘ

„Ćm ielów "

GARAŻE OGRZEWANE
AUSTRO -  DAIMLER—CITROEN
w Krakowie, ul. Grzegórzecka I. 32.

p oleca

ZJEDNOCZENIE STOLARZY I TAPICERÓW  
Kraków, Rynek Gt. 9.

Inż. Wacław Krzyżanowski
Biuro architektoniczne

Kraków, ul. Krupnicza 12 
Telefon Nr. 3152.

M undus”
Dom Handlowo-Komisowy 

w Krakowie, ul. Podwale 7.
POLSKIE HUTY SZKŁA

Spółka Akcyjna

Kraków, Rynek Główny 17.

Dostarcza wszelkie maszyny, na­
czynia i przyrządy mleczarskie.

MAŁOPOLSKI ZWIĄZEK MLECZARSKI
Centrala Handlowa Spółdzielni Mleczarskich

W KRAKOWIE 
ul. Jabłonowskich 19 

Telefon 1190

WE LWOWIE
ni. Mickiewicza l. 20 

Telefon 1951

SPRZEDAŻ
hurtowna i detaliczna

masła deserowego 
„ stołowego 
„ kuchennego 
„ słabo solonego 
„ topionego

Wysyłka pocztą i koleją.

SPRZEDAŻ
hurtowna i detaliczna

serów krajowych; 
trapistów 
edamskich 
lechickich 
gouda 
groyerow.

Wysyłka pocztą i koleją.



Polski Przemysł Ryżowy
SP. z o. o.

KRAKÓW, UL. KARMELICKA L. 6.

Wapiennik Zabierzowski
Spółka z ogr. odp. Zabierzów koło Krakowa. 
Biura Zarządu: Kraków, ul. Wolska 24. Teł. 4396.
Poleca: Wapno budowlane I-szej jakości, wapno do bielenia, 
kamień budowlany, szuter do betonów. Stacja zał.: Zabierzów.

32___________________________________L E G J  O N_______________________________ Nr. 12

Wytwórnia pieczątek różnego rodzaju 
szyldy i napisy emaljowane. Drukarki do­
mowe. Wielki wybór numeratorów w róż­
nych wielkościach najnowszej konstrukcji— 
po cenach nader przystępnych p o l e c a :

ALEKSANDER FISCHHAB
KRAKÓW, GRODZKA 46. TEL. 3256

Mydło marki

„RAJSKIE“
tan ie

przez swoją wydajność!

J. i S. EMMER, Kraków, Florjańska 43
(front). Tel. 42-11. Na sezon wiosenny i letni: 
Ubiory męskie. — Okrycia damskie. — Futra 
Suknie i Materjały. Płótna. Bielizna Tryko­
taże oraz Obuwie i Ubiory gotowe i na miarę

BARDZO DOGODNE WARUNKI.A. Hawełka
Kraków, Rynek Gł. 34.

Kawy świeżo palone. 
Najlepsze gatunki herbat.

Sierszańskie Zakłady Górnicze S, A,
polecają ze swej kopalni „Artur“ w Sierszy

WĘGIEL KAMIENNY
dla celów przemysłowych i potrzeb domowych. Węgiel 
mechanicznie sortowany i płukany, wybitnie ekono­
miczny i najtańszy do opału domowego. — „A rtur“ 
5800 kalorji. Poczta i telegraf: Siersza koło Trzebini. 
Stacja kolejowa: Siersza Wodna. Telefon: Trzebinia i).

W łasne tory przemysłowe.
Generalna reprezentacja kopalni:

Towarzystwo Handlowo - Przemysłowe Kraków, ulica św. Krzyża 5.

Polski Bank PrzemysłowyS.A.
we Lwowie

Oddział w Krakowie
RYNEK GŁÓWNY L. 31 — UL. SZEWSKA L. 1 
Telefony: Dyrekcyjny 4517, kantor 92, oddział 

wekslowy 2375.

Załatwia wszelkie tranzakcje w zakres bankowości 
wchodzące, wynajmuje schowki pancerne na dogo­

dnych warunkach, przyjmuje lokaty na 
korzystne oprocentowanie. —

Adres telegr.: „Industria“.
Centrala we Lwowie. Oddziały ¿Warszawa, Kra­
ków, Łódź, Gdańsk, Paryż, Krosno, Drohobycz, 

Gdynia, Borysław, Gorlice.

CEGIELNIA
J.MANDELBAUMA, TRZEBINIA.

Prenumerata: Rocznie: 12 zł., półrocznie: 6 zł. Kwartalnie: 3 zl. — 
Cena pojedynczego numeru 1 zl.

Ceny ogłoszeń: Cała strona: 400 zl., 1/2 strony 200 zł., 1/4 strony 100 zł., 
1/8 strony 50 zl., 1/16 strony 25 zl. Ogłoszenia w treści o 50% droższe.

Redakcja i Administracja Kraków, Wawel. Tel. przez centr. wojsk. 3578, 
lub 3543 . Konto R. K. O. 408.940. Redaktor naczelny i odpowiedzialny 
Dr. Stanisław Łukasik. — Kierownik Administracji: Franciszek Bednarz.

Odbito w Drukarni Przemysłowej w Krakowie, przy ul. Zielonej 1. 7, pod kier. Tadeusza Zakulskiego. — Telefon Nr. 510.



Sklep Elektrowni Miejskiej
w Krakowie, ul. Bracka 1 .12, Nr. telefonu 2051
otwarty od godz. 9-tej rano do godz. l-mej wieczór bez przerwy

poleca: świeczniki, kinkiety, lampy biurowe i różne żelazka, 
garnuszki do podróży, oraz odkurzacze elektryczne, poduszki 

lecznicze i reklamy świetlne.

Komunalna Kasa Oszczędności
Powiatu Chrzanowskiego w Chrzanowie

przyjmuje wkładki oszczędnościowe w złotych i dolarach, 
eskontuje weksle, udziela pożyczek hipotecznych i kredytów 
winkulacyjnych oraz pod zastaw papierów wartościowych 

i kosztowności.

Rachunek żyrowy: Bank Polski Oddział w Kra­
kowie. Rachunki bieżące: Bank Gospodarstwa 
Krajowego Oddział w Krakowie, P. K. O. War­
szawa Nr. 59.964, P. K. O. Kraków Nr. 404.101.

Hurtownia arfyku- 7 P | | i I ^  
łów technicznych

Kraków, ul. Szpitalna 7,
Telefon Nr. 4231 i 2721

poleca: pasy transmisyjne, węże, 
szczeliwa, narzędzia, asbe- 

sty, gumy, piły i i. p.

HUTY STALOWI
Schoeller-B lecłrn iann
Telefon Nr. 2119. -  Telegramy: Phönixstal — Krabów

M I EJSKI £

Zakłady Ceramiczne
Wapienniki, cegielnia, 

betoniarnia, ka­
mieniołomy

Krakow, Lwowska L 2
Telefon Nr. 1472. — Adres te ­
legr.: Ceramozakład Kraków 14.
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Pierwsza Fabryka Lokomotyw 
w Polsce S. A. Zakłady w Chrzanowie

LOKOMOTYWY normalnotorowe, osobo­
we, towarowe i przetokowe.

LOKOMOTYWY wąskotorowe różnej mocy 
dla dowolnej szerokości toru.

WALCE SZOSOWE motorowe.

CZĘtCI ZAPASOWE DLA LOKOMO­
TYW: Zestawy kołowe, cylindry pa­
rowe, części ruchu i sterunku, kotły, 
paleniska miedziane, pierścienie stopo­
we i t. p.




